Nr. 209. Rocznik II, ŚĆ 


Kraków, Czwartek 31 Lipca 1890. S 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowle: 


miesięcznie € złr., kwartalnie B r, 
półrocznie 66 zł., rocznie AS zi. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 6.4 ent 
miesiecznie. 
Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie A złr. 8% cunt., kwartalnie 
4 zir. półrocznie 8 złr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy 6 eni. 


RJER P 


wychodzi codziennie, 


EREID.AMOJA. I ADMEITNISTLIRACIJA. : Uuliom 
i 


OD WYDAWNICTWA. 


miały je rządy europejskie. 
Zaraz po wniesieniu bilu Mac-Kinley'a 
pod obrady kongresu Stanów, rząd fran- 


Upraszamy 0 rychłe odnowienie stosował do Berezowskiego. Układność 


przedpłaty, która wynosi: 


W miejseu : 


Za sierpień . d zir. 
sierpień i wrzesień © 
. 
do 


wał rządy innych państw, czy nie uwa- 
żałyby za stosowne założyć w Waszyng- 
.|tonie zbiorowego protestu przeciw takie- 
mu samachowi na przemysł europejski. 


czasy upadku zmysłu moralnego! Jakto, 


” 


Do końca roku . 
Za odnoszenie 
domu miesięcznie 


rowej akcji mocarstw nie przyszło. Nie 
przeszkadza to, że sfery przemysłowe 


| 


n 
Na prowincji: 


Za sierpień i zr. 35 ct. 
„ Sierpieńiwrzesień © „ 70, 
Do końca roku . 6 3 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

BRE Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kującej się powieści: „Jak w życiu” 
bezpłatnie. 


przemysłowe w Paryżu, Wiedniu, Lon- 
dynie, pojedyńczy kupcy i wytwórcy, I 
wreszcie dbali o przemysł swych krajów |nie ma zaznać ułaskawienia ten, kto od- 
politycy są zdania, że bil Mac-Kinley'a f cierpiał już wszystko? 

nie może być przyjęty w milczeniu. Al-| Samym Francuzom fakt nieamnestjo- 
bo Stany-Zjednoczone powinny zaprowa- 
dzić w nim zmiany pod naciskiem dy- 
plomacji europejskiej, albo też powinny 
być przedsięwzięte przeciw tej drakoń- 
skiej ustawie jakieś środki represji. Za- 
dawano sobie pytanie, czy ustawa taka, 
jak bil Mac-Kinley'a, .nie sprzeciwia się 
prawu międzynarodowemu, co dałoby 
najlepszy punkt wyjścia do protestu. 
W tym względzie jednak zdania są po- 
dzielone, ze znaczną przytem przewagą 
na stronę przeczących. Bil Mac-Kinley'a 
prawu międzynarodowemu nie sprzeciwia 
się. Można być z niego niezadowolonym, 
można twierdzić, że nie zgadza się on 
z zasadą sprawiedliwości, z pojęciem 
zdrowych stosunków ekonomicznych, mo- 
żna wreszcie odpowiedzieć na niego ja- 
kąś ustawą odwetową. Ale jeśli pomimo 
takiego przyjacielskiego przedstawienia lub 
pomimo ustawy odwetowej Stany-Zjedno- 
czone bilu nie cofną ani nie złagodzą, 
ze stanowiska prawnego nie im nie bẹ- 
dzie można zarzucić. 

W parlamencie francuskim minister 
Ribot oświadczył w tych dniach, że sta- 
rał się wpływać na rząd Stanów Zjedno- 
czonych w przedmiocie bilu. Za całą od- 
powiedź oświadczono mu, że w począt- 
kach bil będzie stosowany „z wielką 
względnością*. To w początkach; ale co 
później ? 

Łatwym jest do zrozumienia popłoch 
sfer przemysłowo-handlowych z powodu 
bilu Mac-Kinley'a, zważywszy, że Stany 
Zjednoczone były dla nich jednym z wię- 
kszych i wygodniejszych rynków. Nie 
należy jednak zapominać, że bil ten jest 
tylko zastosowaniem tych samych zasad 
ekonomicznych, jakie od pewnego czasu 
wchodzą w modę i znajdują coraz wię- 
kszą wziętość w samej Europie. Prawda, 
jest to zastosowanie jaskrawe, niemal 
brutalne, ale istoty rzeczy to nie zmie- 


Figaro, którego o antypatje rosyjskie 


zamieszcza ustęp o więźniu tam samie- 
szkałym. W artykule tym nie ma wcale 
jakiejś złości lub braku litości, ale jest 
pewne zatuszowywanie sprawy; dziennik 
paryzki delikatnie omawia pobyt Bere- 
zowskiego w Kaledonji, zapewnia, że mu 
tam źle nie jest, ale jednocześnie napo- 
myka o uwolnieniu, z którego jakoby Be- 
rezowski nie zechciał skorzystać, bo się 
do swego wygnania przyzwyczaił. 

Na wstępie artykułu Figaro przypomina 
fakt zamachu w krótkich wyrazach, bo 
nowoczesna ludność francuzka nie jest 
taką samą, jaką była w 1867 roku. Dziś 
trzeba jej oświetlać fakt odpowiednio, 
aby go zrozumieć mogła tak, jak należy. 

Podróżnik, korespondent Figara, zwie- 
dzał Nową Kaledonję i z wrażeń swoich 
z czytelnikami obecnie się podzielił. 
Między innemi rzeczami, jakie widział, 
była smutna, samotna chata, ogrodzona 
nizkim płotem, z kilku drzewami obok 
rosnącemi. W tej zagrodzie mieszka Be- 
rezowski. Trzy krowy, koza i pies wier- 
ny są jedynymi towarzyszami wygnańca. 

„Weszliśmy do środka — mówi podró- 
żnik — ale gdyśmy zapukali do drzwi 
nikt nam nie odpowiedział. Nagle wy- 
szedł naprzeciwko, wychylając się z po 
za zarośli. Na plecach dźwigał wiązkę 
trawy. Głowę miał nakrytą kapeluszem 
o szerokich rondach, które zasłaniały go 
całego prawie od słońca. Przez ramię 
przewieszona była jedna szelka, podtrzy- 
mująca spodnie. Koszulę miał fianelową, 
nogi bose. Obok niego szła koza i pies. 
Berezowski wyglądał jak Robinson Kru 
z0e*. Podróżnik francuski zaczął z nim 
rozmowę, którą przytaczamy w dosło- 
wnym przekładzie: 


ai 


Bil Mac-Kinley'a. 


Od dnia 1 sierpnia zaczyna obowiązy- 
wać na komorach celnych Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki północnej prawo, 
znane w Europie pod nazwą „bilu Mac- 
Kinley'a*. Jest właściwie dwa „bile Mac- 
Kinley'a*. Jeden dotyczy zmian w tary- 
fach celnych w duchu zakazowym, i ten 
a nie posiada mocy obowiązującej. 

il drugi, który wchodzi w wykonanie z 
r l-ym sierpnia, przepisuje formal- 
ności, jakie mają być zachowywane przy 
wprowadzaniu towarów europejskich do 
Stanów. Formalności te są tak liczne i 
zawiłe, niewykonanie ich z należytą Ści- 
słością pociąga za sobą tak wysokie ka- 
ry pieniężne, nareszcie wyroki specjal- 
nego sądu w tych sprawach tak zupełnie 
wyięte z pod kontroli osób interesowa- 
nych, że wobec tego wszystkiego, wy- 
wóz z Europy do Stanów Zjednoczonych 
staje się dla kupców bardzo niebezpie- 
cznym hazardem. Tak więc towar, wy- 
chodzący z Europy, musi obowiązkowo 
uzyskać poświadczenie najbliższego kon- 
sula Stanów, zawierające opis ilości, ja- 
kości, miejsca wyrobu i t. d.; na tem 
poświadczeniu powinien być podpisany 


. 


-w 


ed b sE Mmo- |nia. Słusznie też zauważył jeden z dzien-| Podróżnik: Jestem republikaninem 
moczik. DOGR) e ywający do Sta: ników francuskich pod wrażeniem inter- |francuzkim, który przyszedł odwiedzić 
nów bez takiego Świadectwa zostajejPelacji p. Dupuy w parlamencie, że jeśli | wygnańca. 


Berezowski: Dziękuję; ci, co się 0- 
śmielają to robić, są tak rzadey, że je- 
stem wdzięczny obywatelom, którzy ma- 
ją odwagę wejść do mojej chaty. 

Weszli do wnętrza. Jedna izba służy 
więźniowi za salę bawialną, sypialnię i 
pokój jadalny. Słupy, drewniane podtrzy- 
mują pułap. Stół długi, parę krzeseł i 
łóżko, stanowią całe umeblowanie. Tylko 
ułożone na półce książki i gazety świad- 
czą, że Berezowski duchowo odżywia się 
i dużo czyta. Myśl jego skierowana wciąż 
ku Polsce, czerpie z pism ojczystych 
wiadomości z kraju rodzinnego. To cała 
pociecha wygnańca i więźnia. 


Promień słońca padł przez uchylone 
drzwi na obraz biedy, panującej dokoła 
i ozłocił ją i tchnął w nią trochę we- 
sela. Berezowski stał pośród światła, a 
nad czołem jego utworzył się nimbus, 
złożony z jego jasnych włosów i pro- 
mieni słońca. Niebieskie jego oczy, tro- 
chę matowe, patrzyły spokojnie, chociaż 
zdawało się, że wzrok nie nie widzi 
przed sobą, tylko spoziera kędyś daleko, 
w nieskończoność. 

Rozmowa trwała dalej: 

Francuz: Jakże się pan miewa? Czy 
masz nadzieję powrotu do Europy. 

Berezowski: Nadzieję? Nie, nie mam 
jej już wcale. Amnestje dotykają bądź 
przestępców politycznych, bądź zwykłych 
zbrodniarzy, ale omijają zawsze mnie. 
Zresztą jestem zrezygnowany od dawna. 
Położenie wydaje mi się już znośnem; i 
gdyby mi obecnie powiedziano: „Możesz 
jechać“, być może, iż nie skorzystałbym 
z pozwolenia. Zaaklimatyzowałem się tu- 
taj. Upał mi już nie szkodzi, nawet po- 
trzebny mi jest do zdrowia; na północy 
możebym umarł. Pożywienie wystarcza : 
ryż i mleko, to dosyć. Otrzymuję z kraju 
ojczystego gazety i małe kwoty pienię- 
dzy, które mi pozwalają żyć jako tako. 
fEgzystencja moja jest względnie zniosła. 


skonfiskowany, a dostawca jego obłożony 
karami. Byłoby to jeszcze nie. Ale oto 
ów specjalny trybunał sędziów ma wła- 
dzę wyrokowania o zgodności poświad- 
czenia konsularnego z zawartością skar- 
gi. Gdyby orzekł, że przywieziono towa- 
ru więcej, niż podaje opis konsularny, 
lub że towar jest w innym gatunku, lub 
że wygląda na pochodzący z innego miej- 
sca produkcji, nakazuje konfiskatę, a 
winnego okłada karami, jak się rzekło, 
bardzo wysokiemi. Rzecz najważniejsza 
i najbardziej oburzająca kupców europej- 
skich, że do owej ekspertyzy specjalnych 
sędziów celnych osoby interesowane, mia- 
nowicie dostawcy oraz ich pełnomoenicy, 
nie są wcale dopuszczane. Wyrok zapada 
zaocznie, w dodatku zaś nie podlega a- 
pelacji. A raczej podlega, ale apelacja 
ta znowu obstawiona jest takiemi warun- 
kami, które czynią z niej poprostu for- 
malność prawną bez wszelkiego znacze- 
nia. 

Tym sposobem dostawea europejski 
pozbawiony został wszelkich gwarancji i 
wszelkiego bezpieczeństwa. Przypuściw- 
szy, że zaopatrzył się w przepisane po= 
świadczenie konsularne, as byé 
pewny pomimo to, czy trybunał celnyj 5 Rog : x 
amezykułki nie Abpalzy jakiej Bazę aaa a w, ramia, pe 
dności opisu z rzeczywistością. W razie, ENER na wzorowe szpitale y Tea 
gdyby się to stało, nie przysługuje muf nalne. ” P P J 
prawo obrony. A gdyby założył apela- 
cję — według prawa, przed forum tych 
samych sądziów — tak samo zdany jest 
na łaskę i niełaskę wyrokujących. Ci, 
według swego widzimisię mogą go nara- 
zió na straty, znacznie większe od ko- 
rzyści, jakich się ze sprzedaży wyrobów 
swoich spodziewał. 

Ustawy takie mogą mieć i rzeczywi- 
ście mają jeden tylko cel, a mianowicie 
utrudnienie i ograniczenie napływu do 
Stanów-Zjednoczonych wyrobów przemy- 
słu europejskiego. Tak właśnie zrozu- 


nie można twierdzió, żeby panyo 
sprawcami tego biln amerykańskiego byli 
Europejczycy, to w każdym razie kieru- 
nek własnych ich pojęć ekonomiezno-cel- 
nych z czasów ostatnich, nie daje im ani 
dostatecznej powagi, ani może nawet mo- 
ralnego prawa do czynienia Yankesom 
wymówek. 


Informacje. 


Rada zdrowia odbyła 15 lipca b r. dwu- 
naste posiedzenie, na którem następujące 
sprawy były przedmiotem rozpraw: 

1. Wydano opinję w sprawie nadania 
koncesji na aptekę w Makowie, powiat My- 
ślenice. 

2. Wyrażono opinję w sprawie zamierzo- 
nej lecznicy w Myślenicach. 

3. Poczyniono odpowiednie wnioski co do 
nadzoru lekarskiego w szpitalach Sióstr Mi- 
łosierdzia, 

4. Wydano opinję co do kierownictwa 
zakładu inhalacyjnego w Szczawnioy. 

5. Uchwalono szkice na wzorowe szpitale 
prowincjonalne. 


Berezowski. 


Dwadzieścia trzy lata upłynęły od cza- 
Bu, kiedy opanowany myślą zemsty, czy 
pehnięty ręką nieszczęścia młody czło- 
wiek strzelił do bawiącego w Paryżu ca- 
ra Aleksandra II i za czyn, popełniony 
w niedojrzałym, więc prawie niepoczy- 
talnym wieku, skazany na wygnanie, cier- 


BEOWYSIKME Nr. 


„AE ; : : i i 
mieli je przemysłowcy, tak samo zrozu- pi karę taki długi szereg lat, pomimo, że j Jest to aurea mediocritas. Jednak chciał- 
rząd francuski wydał w ciągu tego czasujbym wiedzieć, czy rząd francuzki nie u- 
mnóstwo amnestyj, ale żadnej nie za- |walnia mnie ze względu na Rosję? 


cuzki, w osobie ówczesnego ministra |względem Rosji, obawa narażenia się jej |Francji w skutkach bezpośrednich zły 
spraw zagranicznych ŚSpuller'a, zapyty-;jw jakikolwiek sposób wstrzymują rządj bardzo. Dziś prezydent rzeczypospolitej 
republikański od wymierzenia spra- |także obawia się narazić ambasadzie ro- 
wiedliwości wszystkim, Takie to nastały į syjskiej. 


kiedy setki innych przestępców od da-lzakłócać stosunków międzynarodowych. 
Odpowiedzi były wymijające, i do zbio- į wna wolne, pracują w odrodzonem życiuj Cel mój był prosty: zwrócić uwagę cara 

i służą społeczeństwu, — ten ezłowiek,jna Polskę... Kiedy jednak nie mam po- 
który za winę odpokutował tyle, nie mo-;wrócić do Europy, może mi pan powie, 
coraz głośniej wyrażają przeświadczenie | że się doczekać amnestji z tej racji, żejco się stało z temi tysiącami sBubskrybo- 
o konieczności przedsięwzięcia jakichójsię to Rosji nie spodoba? Wszak car Ale-|wanemi przez Francję na moją korzyść ? 
środków zaradczych. Izby handlowe ifksander II już nie żyje (zginął nie z rękij Tutaj już uległ nieszczęśliwy złudze- 
Polaka), wszak dzisiaj zmieniły się wa-|niu — we Francji o subskrypcji nań nie 
runki, ochłodły usposobienia — czemu | myślano 


wania Berezowskiego cięży na sumieniu. | francuskiemu, przywiedzie mu przed oczy 
j -|obowiązek względem człowieka, który za 
sądzać nie można, w ostatnim dodatku,|czyn swój odpokutował i powinien być, 
poświęconym opisowi Nowej Kaledonji,|jak i inni wypuszczony na wolność. 


Francuz: Istotnie, zamach był dla 


Berezowski: Nie miałem nigdy zamiaru 


nigdy. : 
Podróżny francuzki na to się uśmie- 

chnął i Berezowskiego pożegnał. ] 
Może przypomnienie, rzucone rządowi 


Zabór pruski. 


(List „Kurjera Polskiego*). 


Poznań, dnia 28 lipca. 


| (Św.) W przeszłym liście wspomniałem, 
jłe konserwatywna Kreuz Ztg. przemawia 
sa złagodzeniem systemu antypolskiego. 
Dsiś przesyłam Wam wyjątek nowego ar- 
tyknłu tego dziennika, któremu piszą z Po 
anania : 

„W wykształconych kołach polskich ros- 
powszochnione było dość ogólnie oczekiwa- 
nie, że po ustąpienin ks. Bismarcka, w po 
lityce nastąpi pewne zmiana. Spodziewano 
się conajmniej złagodzenia w wykonywa- 
niu tego lub owego antypolskiego rozpo 
rządzenia. Tej nadziei dotąd też nie wy- 
rzeczono się jeszcze. Dotychczas bowiem 
tłomaczono sobie niektóre szorstkości — czy 
głnsanie, czy nie, w to nie wchodzimy — 
osobistą niechęcią księcia do polskości i do 
polskiej szlachty. Ta niechęć podpadała 
Polakom tem więcej, ile, że łączyła się s 
szczególniejszą predylekcją dla Madziarów i 
madziarskiego gospodarstwa szlacheckiego, 
które, jak wiadomo, podobne jest do da- 
wnego gospodarstwa polskiego, jak jedno 
jaje do drngiego. 

Że więc teraz, kiedy juk dawno ustąpił 
książe, wrogie usposobienie przeciwko Po- 
lakom wystąpiło przy sposobności ich gło 
sowania w sprawie projektu wojskowogo na 
nowo, mianowicie w  narodowo-liberalnej 
prasie — to wywołało pomiędzy nimi (Po- 
lakami) wielkie rozjątrzenie. Pół żydowski, 
pół protestancko-vereinlerski narodowo -libe- 
ralny organ, jak Nat. Ztg. nasywają pol- 
skie dzienniki, pierwszy xa swoje zjadliwe 
uwagi i insynnacje otrzymał dzielną odpra- 
wę. Jeszcze bardziej atoli obrażeni są Po- 
lacy artykułem Hamburger Nachrichten, 
w którym się dopatrują dawnego antypol- 
skiego programu ke. Bismarka, dającego 
się chyba wytłomaczyć jego rusofilską po- 
lityką. 

Można sobie łatwo wystawić, jak przy- 
gnębiające (?) wrażenie wywrzeć musisła 
proklamacja tej wrogiej Polakom polityki 
na dobrze usposobione koła polskie i jakie 
wywołało oburzenie w polskich dziennikach. | 
To ostatnie nie ustanie tak prędko, nad 
czem z pewnością ubolewać należy, tem 
bardziej, że tak w Prusach, jak w Austrii! 
zdawało się umacniać pojednawcze i poko- 
jowe usposobienie pomiędzy Niemcami a 
Polakami. 

Tu t.k samo, jak w Anstrji właśnie przed 
wszystkiemi innemi obcemi narodowościami 
Polacy dokonują swego cywilizacyjnego roz- ' 
woju w związku z niemieckiem życiem oy- 
wilizacyjnem i w związku x niemiecką na- 
ukg, podczas kiedy Madziarzy i Czesi i 
pod tym względem hołdnją kierunkom ab ' 
nazbyt wrogim dla Niemców. Żywotność: 
polskiego „narodu“, który mimo przeszło ' 
stuletniego terytorjalnego rozdziału swego, 
bynajmniej jeszcze nie chyli się ku upad- 
kowi, zasługuje niewątpliwie na to, abyśmy 
go więcej uwzględniali; — w najbliższym yt 
też czasie powrócimy do tego przedmiotu“. | 

W przytoczonych powyżej ustępach nie 
brak pięknych słówek, które przecież woa- 
le a wcale nie zamieniają się czyn, nie 
mogą skłonić rządu do wprowadzenia do 
szkół polskiego języka, do sprzedawania 
włościanom polskim nabytej przes komisję 
kolonizacyjną ziemi, ani nawet do zniesie- 
nia zakazu, broniącego osiedlać się w gra- 
nicach państwa pruskiego Polakom, podda- 
nym państw rosyjskiego i austrjackiego, 


LSKI 


a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


publiczność „szeroka* książek naukowych 
nie kupuje, nie ma w tem nie nadzwy- 
czajnego ; lecz powyższa ilustracja ruchu 
na tem polu, świadczy, że nie kupują 
jich także pracownicy w odnośnych gałę- 
ziach wiedzy, których przecież nowości 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, inb za jego miejsce, 
1a pierwszy raz $0) centów, za nastę- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronio ®@ centów takssa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AO cnt. taksa i ® cnt. od wyrazn. 
W rubryce „Nadesłane“ SO centów od 
wiersza. 
Adres dla telezraraów: 
„KUBJEE* — KRAKÓW. 


Mękopiniw Sednkcja nie zwracn. 


choć sami Niemcy skarżą się oddawna, iż 
brak im m tego powodu robotników. Nie 
widzę więc powodu, żeby zbyt oglądać się na 
jakieś ulgi. Jedynym programem, jaki sa 
odpowiedni dla nas uważać możemy, jest 
praca nad moralnem i matecjalnem podnie- 
sieniem naszego Ep się bez wzglę- 
du na usposobienie wobec nas rządu i Niem- 
ców. Takie zdanie wygłosił także świeżo 
Dziennik Poznański w «rtykole satytuło - 
wanym: „Róbmy swoje!“ 


Na przyjaźni konserwatystów zresztą tru- 


dno polegać, bo nie mogą oni się w żaden 
sposób wyleczyć m fanatysmu antyreligijne- 
go, jak tego dowodem najnowsze artykuły 
dziennika Reichsbote, których autor dowo- 
dzi że wojny w latach 1866 i 1870/71 
były walkami religijnemi, że protestantyzm 
występował tam przeciw katolieyzmowi. W 
dalszym ciągu skarży się p. Stoegker, że 
obeenie rząd pruski zbyt dogadza Kościoło- 
wi katolickiemu i katolikom. Przeciw prze 
wadze katolicyzmu radzi kasnodzieja nad- 
worny zawiązać związek protestan 
my tu x doświadczenia, że wszystkie takie 
związki xa główne pole działania obierać so- 
bie zwykły katolickie prowineje polskie, 
szerząc tam niemcszyznę równocześnie s pro- 
testautygmem. Panowie pastorowie oddawna 
Bzczycą się tem, Że są na wsehodzie pio 
nierami niemczyzny. Niełatwo więc kita 
się ei panowie na usunięcie systemu, który 
ułatwiał im dsiałalność w powyłszym kie- 
runku. Tak samo usposobieni sẹ naturalnie 
wszyscy przeniesieni z zachodu w nasze 
strony nauczyciele i inni urzędnicy, a nie- 
salełni obywatele niemieccy niestety nie 
będą przemawiali za zniesieniem ustaw an- 
typolskiek, bo przepadłyby synom ich germa- 
nizacyjne stypendja i trudniejszy byłby a- 
wans w gsłukbie rządowej, Na tem zab 
czę notowanie głosów niemieckieh w spra- 
wie polskiej, aby zaczekać na czyny. 


i. Wie- 


oń- 


Ruch umysłowy 


w Kongresówee. 
Ze sprawozdania za rok 1889 Kasy 


pomocy dla osób pracnjących na polu 
naukowem imienia dra Mianowskiego w 
Warszawie, można osądzić, jak się roz- 
wija 
Szczegóły niektóre są tak uderzające 
przy bliższem roztrząsaniu, że e 
za stosowne zaznajomić z niemi naszye 
czytelników. 
przedstawieniu obrotów kasy, spotykamy 
rubrykę, 
ganych z książek i dzieł naukowych, na 
wydanie których autorowie otrzymali 
życzki, do zwrotu ze sprzedaży tako- 
wych. Ciekawa to bardzo rubryka, daje 
albowiem odpowiedź na żywotne pytanie, 
jak też rozchodzą się po Świecie prace 
te, które z pomocą kasy ukazują się na 
widowni 
Sprawozdanie tegoroczne wymienia dzie- 
więtnaście takich pozycyj, obejmujących 
dwadzieścia cztery dzieła, 
których przyniosła w ciągu roku re. 
1.484 kop. 89, przecięciowo więc wypa- 
dłoby około rs. 100 na książkę, co za- 
iste nie jest cyfrą imponującą... 
zachodzą tu nierówności, rzucające na 
JO jeszcze więcej krzyczące świa- 

WAD 
gnęło dochód względnie lepszy, bo wy- 
i noszący od rs. 127 do 348, z ośmiu 
kx wpłynęły kwoty od rs. 12 do 
ed 


ruch umysłowy w Królestwie. 


Mianowicie w specjalnem 
dającą obraz wpływów, osią- 


0- 


naszej literatury naukowej? 


rozprzedaż 


Lecz 


Albowiem pięć tylko dzieł osią. 


pozostałe zaś jedenaście nie osią- 


jgnęły nawet rs. 10 ze sprzedaży w cią- 
igu całego roku, kontentując się przy- 
chodem od rs. 1 kop. 60 do rs. 6 kop. 
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Wymowne to zaprawdę cyfry! Że 


danych dziedzinach bliżej interesować 


'powinny! I tu wszelako życie dostareza 
„komentarza do kwestji: nauka w Kon- 
gresówce nie daje, niestety, wielu swo- 
im adeptom tyle mamony, aby im aż na 
ku 


no książek starczyć mogło; ci zaś, 
rym studja opłaciły się materjalnie, 


najczęściej uważają, że już dosyć zrobili 
dla siebie i dla... literatury. A prze- 
|ecież o potrzebie ruchu naukowego tak 
wiele się mówil... 
umysłowe wypływają z warunków, jakie 
się wytworzyły w szkole rosyjskiej, któ- 


Opłakane stosunki 


dziś panuje już samowładnie w tej 


dzielnicy Polski... 


NW 


Z Li czcią schyla głowę. Jeszcze w śniegach 
. Sybiru dogorywają resztki ofiar Murawie- 

eo f x wowskich, a ich na wpółjuż zidjociałe jęki 
DG ue epa rj kk jeszcze bolesnem odbijają się echem o 

głby się w tym roku pochwalić uro- ól ło oieri 

dzajem, gdyby nie burze i grady, które E 7 dłażatojemy przeciw 
na d aloni | na P o De orite o nizine 
. w ura- 

dawna nie pamiętamy tak burzliwego la-| wiewa BREE do goiedomości put etnei: 
ta. Każdego niemal dnia słyszymy o no-|Udział ich bowiem będzie tylko dowo- 


KURJER POLSKI, dnia 


wej klęsce, wywołanej gradem, huraga- 
nem lub piorunami. W gub. mińskiej, 
w pow. nowogrodzkim, orkan powywra- 
cał drzewa w lasach kilku majętności, 
przynosząe szkody na kilkadziesiąt tysię - 
ey rubli. Straty gradem zrządzone obli 
czają w gub. wileńskiej, mińskiej i gro- 
dzieńskiej na 300.000 rubli. 

Niedawno w pierwszej z nich spadł 
olbrzymi grad w pow. wilejskim w oko- 
liceach miasta Wilejki i Mołodeczny, ni- 
szcząć dojrzałe” już zboża na polach. 
Niektóre bryły lodowe ważyły około 2 


funtów. Częste deszcze paraliżują nie-|wie a popierające 
zmiernie zbiory z pól i łąk. Sprzęt siana|żności Rusinów, 


dotąd jeszcze nie ukończony, 
w pełnym są biegu. 


wodu nie wielkiej liczby ogrodów i sa- 
dów są one zawsze dość drogie. 


uczuwać na Litwie. Są okolice, w któ 


opłacaqego coraz drożej. 


dem nowego gwałtu i przemocy !* 


zi i 


Przymierze niemiecko-austrjackie. 


Przypomną sobie jeszcze czytelnicy, 
że Hamburger Nachrichten, umieściły 
prawdopodobnie w porozumieniu z księ- 
ciem Bismarckiem artykuł, który streścić 
można w kilku słowach: „Przymierze 
niemiecko-austrjackie zostało zawiązane 
wyłącznie w interesie Niemiec, które 
nigdy nie narażą się Rosji w obronie 
wiedeńskiego sprzymierzeńca”. Rzecz to 
zupełnie naturalna, że półurzędowa prasa 
berlińska oświadczyła, iż wspomniony 
artykuł nie był natchniony przez byłego 


kanclerza. Takie same zdanie wypowie- 


Wiadomości polityczne. 


Z obozu ruskiego. 


działy półurzędowe dzienniki wiedeńskie 
i budapeszteńskie. Mimo to opinja publi- 
czna jest przekonana, że hamburski dzien- 
nik, który stał się sławnym dzięki sto- 
sunkowi z samotnikiem z Friedrichsruhe, 
nie ośmieliłby się wypowiedzieć zdania, 
na które nie godziłby się jego patron. 


Dwa dzienniki, wychodzące we Lwo-| Dlatego też odezwało się kilka dzienni- 


separatystyczne dą-|ków szczerze austrjackich i przywiąza 
) v, wciąż zajmują Się na-|nych do dynastji, dosyé krytycznie o war- 
żniwa zaś|szemi sprawami, oświecają wypadki je- | tości przymierza niemiecko-austrjackiego 


dnostronnie, przytaczają fakty w karyka-|dla monarchji habsburskiej i rzuciły py- 

Owoce zupełnie bie dopisały w tym|turze a wszystko zrobione tu jest ten-|tanie, czy nie należałoby z jednej strony 
roku i ztąd zapewne cena takowych doj- deneyjnie, chociaż o zachowanie pozo-|mniej liczyć na przyjaźń Berlina, a z 
dzie do bajecznych rozmiarów, gdyż z po-|rów sprawiedliwości i prawdy usilnie się| drugiej dążyć do porozumienia z Rosją? 


pisma te starają. Diło i Czerwonaja Ruś, 


W tym duchu pisał mianowicie kato- 


niby nieprzyjaźnie względem siebie uspo- |licko-konserwątywny dziennik wiedeński 
Brak rąk roboczych dotkliwie daje się |sobione, na punkcie wycieczek przeciw-| Vaterland. Rozumie się, że rzuciła się 
ko Polakom, godzą się znpełnie w tak-|nań z tego powodu z prawdziwą wście- 
rych zbiór z poła jest nader trudny zjtyce wojennej. Rzecz naturalna, że nie| kłością prasa liberalna, która przywykła 
powodu niedostatecznej liczby robotnika, przywiązujemy najmniejszej wagi do elu- | uważać ks. Bismarcka za swe bożyszoze, 


Nador nizkie|kubracyj powyższych dzienników, bo jakja za opiekuna i dobroczyńcę Austro- 


ceny Zboża zaledwie pokrywają koszta|z jednej strony nie wierzymy we wpływ | Węgier. Mianowicie Neue Freie Presse 
tych organów na olbrzymią większość |logiką prawdziwie cygańską dowodzi, że 
swój dochód obracają na opłacenie rat ludu ruskiego, tak z drugiej strony ar-|były kanelerz niemiecki niezawodnie w 
bankowych, na podatek, kontrybucję 10] gumenty ich są słabe i nikogo nie prze-|czasie swego urzędowania inaczej zapa- 


produkcji. Obdłużone gospodarstwa cały 


proc, oraz na pokrycie innych długów. |konywaj 


„Ekonomiczna sytuacja ziemiaństwa co- 


ustępy z 


ące. Podajemy jednak niektóre|trywał się na przymierze niemiecko-au- 
wstępnych artykułów Diła i|strjackie, 


a chociażby przy jego za- 


raz w smutniejszym przedstawia się sta- | Czerwonej Rusi, aby w odpowiedniem|wieraniu miał myśli, które mu przypi- 


nie. Bank wileńs 


ki w skntek nieregułar- | świetle przedstawiły się plany i projekty|sują Hamburger Nachrichten, mogły to 


nego spłacania rat przez dłużników, wy-| Rusinów ; abyśmy wobec nich nie rzą-|być chyba myśli uboczne. Zresztą staro- 
stawił ua sprzedaż w drodże licytacji | dzili się ckliwym sentymentalizmem, ale | liberalni, jak pp. Herbst, Chlumecky i 
kilkaset majątków, z których 11 znalazło | bronili jedności celów w całym narodzie.|inni, jako też liberalni właściciele wiel- 


nabywców. 


Z tych 6 należało do Pola-| Diło z powodu obecnych stosunków cze-|kich posiadłości ziemskicb wcale nie po- 


ków, teraz zaś przoszły w obce ręce.|sko-niemięekich nawiązuje swoje uwagi|chwalają łaszenia się Prusom. Imieniem 


W ogóle sprzedano 27,940 dziesięcin zie- |do rzekomego ucisku Rusinów w Galieji. | katolickich konserwatystów 
(dziesięcina = dwie morgi|Stara to śpiewka — więc jej posłuchaj-| Grazer Polksblatt: „Z pewnością nigdy 
tej liczbie znajdują się do-|cie. „Panowanie Polaków —  powiada|nie' wystąpimy * przeciw polityce zewnę- 

usłowskiego: Kossowo i| Diło w nr. 159 — utrwaliło się od dołu|trznej Jego cesarskiej Mości albo mo- 
na każdym kroku spotyka się|narcbji, a najmniej przeciw przymierzu 
„po! ; I prawie| niemiecko-austrjackiemu , 
znajduje się w ruskich rękach*.|my być zwolennikami małpiego przywią- 


mi polskiej 
otikiej, W 
ra p. Leona 


Głaszczewo w gubernji grodzieńskiej, o-|do góry; 
„107 dziesięcin. Cóż mamy | władze 


bejmujące 20 


mówić o, szlachcie i drobniejszych wła- | nie 


ścicięlach, kiedy magnaci ziemi swej u- 
a a mogą f | 


tek przyciśnie ziemian polskich, 
cięższy | nieznośniejszy od innych. W pra- 


łódymirow zańiieścił w Nowem W rtmieni| wszystko... 


korespondęneję: ze  Źmydzi, 
wiada, że obywatele wileńscy wystąpili 
z petycją do jenerał-gubernatora 


polskie; żaden rząd 


zaś pisze 


ale nie może- 


Szanowne pismo zapomina, że w Ęz€-|zania (Affenliebe) do Prus*. — My Polacy 
regach ich nie ma ludzi odpowiednich do jeszcze mniej mamy powodów do za- 
rawdopodobnie wkrótee nowy poda-|zajmowania najwybiiniejszych posad w|chwycania się przymierzem niemiecko- 


podatek į kraju. Aby umieć sterować, trzeba mieć|austrjackiem, bo przecież gwarantowało 


wyrobioną w tym kierunku przeszłość. fono Prusom także ziemie polekie. 
sie bowiem rosyjskiej już po ras wtóry j „Jeżeli rząd się zmieni — mówi dalej 
podejmowaną bywa myśl wzniesienia w |Dito — t. j. „wtedy, gdy obejmie ster 
Wilnie pomnika dla tyrana Litwy — Mu-llewica, Rusini widoków szerokich także 
ra wjęta: wieszatją a. Świeżo; niejaki Wo-|nie mają, bo Polacy silnie opanowali 


Rewolucja w Argentynji. 


Wiadomości z Buenos-Ayres brzmią 


; l Cokolwiekbądź nie mamy |uspakajająco. Wedłng wszelkiego praw- 
w której po-|nie do stracenia. Lecz powiadamy, że nie į dopodobieństwa wszystkie dotychczasowe 
zrezygnujemy z niczego, nie zrzekniemy | depesze pochodziły 
ocha- |się naszego stanowiska ani, narodowego, | przedstawiały rzecz jednostronnie. Nie- 


od powstańców i 


nowa o udzielenie im pozwolenia do zbie-|ani politycznego, choćbyśmy zależeli nie-| wątpliwą jest rzeczą, że insurgenci z po- 
rania składek wtym celu. Jestto tymcza-|tylko od austrjackiej Polski, ale nawet|czątku byli górą, zwłaszcza o ile porgi 
sem fałsz wierutny, który wrogie nam pi-|od Polski samodzielnej — na o0 się.je- |czyła się z nimi tłota; okoliczność, że 
sma starają się rozsiewać, aby, gdy fakt] dnak najoczywiściej nie zanosi. Wówozas |siędm bataljonów armji pozostało wier- 


przemocą dokonany zostanie , mogły chó- jednak sytuacja nasza stałaby się jasną, |nych rządowi i że stolica została wzmo- kopanem Marjana Wolskiego komisarza po- 
ralnie, zaśpiewać, iż pomnik dla „uśmie-|Pomimo, że położenie byłoby o wiele|gniona załogą artylerji, przechyliło szalę|wiatowego a syna tutejszego rejenta, odbył 
owstania w 1863 roku po-|gorsze. 


rzycielą* 


Walka przecież skierowaną by 


powodzenia na rzecz rządu. Układy, ja- 


wstał z AAAA składek mieszkań -|była w cēlu zwalozenia jednego nieprzy-|kie się teraz między obiema stronami 
jaciela. „.* W ten sposób charakteryzuje|toczą, mają na celu utworzenie gabinetu 

Jak wieść niesie, myśl p. Wołodymi-| Diło wewnętrzne myśli Rusinów i samo |złożonego z przedstawicieli obu partyj. 
rowa podoba się bardzo Kochanowowi,|nie wiedząc o tem, wypowiada to, co|Pośredniczą w układach reprezentanci 
który łamie sobie już głowę nad tem, prawdopodobnio ukryćby chciało. Czer | innych państw. Według ostatnich doniesień 
w jaki sposób ją przeprowadzić. Nie jest|wonaja Ruś -dnje znów naukę moralną | prezydent Celman woale stolicy nie opu- 


ców Litwy. 


to rzecz tak łatwa. Imię bowiem Mura-|finteligencji naszej za to, że nie, posłu- |szezał. 


Times w jednym z ostatnich nu- 


wiewa. zanadto krwawo zapisało się wfchała wywodów. p. Korzona podczas Zja- |merów ogłasza następujące sprawozdanie, 
zdu historyków. Nie mamy zamiaru dziś przesłane mu drogą telegraficzną z sobo" 


historji Litwy, aby, pomimo naszej bier- 
ności i apatji obecnej, przymus w tym 
względzie nie wywołał pewnego protest 
i zniechęcenia. 


Pręez lat 20 i kilku nie zagoiły się je- f paść urządzić na. P 


omawiać tej sprawy, 
znaczyć tendencje. Czer. 


chcemy tylko za-|ty po południu: „Walka uliczna przez 
Rusi, która |cały dzień była bardzo krwawa. Po po: 


chwyta się każdej sposobności, aby na-|łudniu bruk uliczny pokryty był zwłoka- 


olaków. Pismo to,za-|mi. Krążą pogłoski, że Celman wyjechał 


Bsęxe rauy; ręky tego kata zadane Li-|rzuca „historykom maszym, że zamiast|qo San Martino, żeby skoncentrować 
twie. Jeszcze matki opłakują synów, żo-|uprawiać wiedzę, politykują w nauce, i tẹ f wojska prowincjonalne i z ich pomocą u 
ny mężów, siostry braci | Jeszczę świecą drogą szozepią „w umysły nieprawdę. Dla |derzyć na Buenos-Ayres w razie, gdyby 
pustkami te place; smntne, gdzie się|celów partyjnych naciągają naukę. „Bie |partja rewolucyjna zwyciężyła. Campos 
wznosiły szubienice! Każde litewskie|dna ta historja Polska!“ woła na końcu|qowodzi wojskami rewolucji; przy boku 
miasto ma podobne swoje omentarzysko,| Czer. Ruś i sprawia skutek , śmieszny. | jego jest komitet rewolucyjny, złożony z A- 
około którego każdy przechodzień zeļ Znamy tego rodzaju okrzyki, znamyl.. 


lem'a, Delvalle'a, de Marii, Goyena, Rome- 


81 Lipca 1890 r. 


ra, Locii i Lopeza. Komitet wydał odezwę, 
w której zawiadamia, iż lud w porozu- 
mieniu z pierwszym pułkiem artylerji, 
piątym, dziewiątym i dziesiątym pułkiem 
piechoty, bataljonem inżynierji è korpu- 
sem kadetów, postanowił obalić „anar- 
chiczny i sprzedajny* rząd Celmana. 
Pierwszy dekret rewolucyjnego rządu 
zarządza mobilizację gwardji narodowej 
i tworzy dwa bataljony wojsk obywatel- 
skich i marynarzy. Cztery mitraljezy u- 
mieszczono przed pałacem rządowym. 
Dwa ataki policji i wojsk rządowych na 
artyierję i bataljony obywatelskie, zo- 
stały odparte. Raniono dyrektora policji 
i ministra wojny; ostatniego wzięto do 
niewoli i skazano na Śmierć, W kosza- 
rach artylecji walczono zapamiętale. Lud 
strzelał z domów do policji. Powstanie 
znajduje szerokie echo na prowincji. 
Rząd Celmana rozporządza tyizo dwoma 
pułkami piechoty i 2.000 policjantów“. 
Ze sprzecznych dotychczasowych donie- 
sień trudno utworzyć sobie dokładny 
obraz całego ruchu. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, 
przyjmować będzie gratulacje z powoda za- 
ślnhin Arcyksiężniczki Marji Walerji, dnia 
31 b. m., między godziną 11 a 12 przed 
południem. 

* Ksiądz Metropolita Sembratowicz prsy- 
jechał onegdaj z Podlutego do Lwowa, aby 
dziś w dzień zaślubin arcyksiężniozki Mā- 
rji Walerji, odprawić na intencję jej nro- 
czyste nabożeństwo. 

* Marszałek krajowy powrócił do Lwowa. 

* Csterdziesta traecia rocznica zgonu 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuściń- 
skiego, obchodzona rok rocznie urządza- 
nem przez tutejszą młodzież polską żało 
hnem nabożeństwem — przypada dziś we 
czwartek, ale z powodn zbiegu okoliczności 
nabożeństwo odprawionem będzie dopiero 
1 sierpnia w kościele OO. Dominikanów, 
o godz. 9 rano. 

* Korpus weteranów wojskowych samia- 
nował członkami honorowymi pp. Korot- 
kiewicza, radeę dyr. policji, ks. ewangeli- 
ckiego Grafa, dyrektora ursędu pocztowego 
Krompa, wiceprezydenta m. Lwowa Mar- 
chwickiego i przez deputację dyplomy im 
wręczył. 

% W obronie historjografii naszej, mowa 
prof. dra Oswalda Balzera wygłoszona na 
zjeźdwie historyków w dyskusji nad refera- 
tem p. Tadeusza Korzona p. t.: „Błędy 
historjografii naszej w budowaniu dziejów 
Polski* wyszła w osobnej odbitce i jest do 
nabycia w handln księgarskim po cenie 40 
ct. za egzemplarz. 

* W sobotę pobłogosławiony tu będzie 
w kościele OO. Bernardynów związek mał- 
żeński między p. Stefanem Nonowskim, wła- 
ścicielem dóbr a panną Stanisława Wy- 
gocką. 

* Pogrzeb przedwcześnie zmarłego w Za 


się dziś przed połuduiem s dworca koleji 
na cmentarz Łyczakowski przy nader li 
cznym ndaiale pnbliczności. (Patrz „Kurjer 
kąpielowy*). . 

%* Wesoraj popołudniu sprowadzono prze 
mocą na inspekcję policyjną Szymona Gla- 
zera, liczącego lat 36, rodem z Chrzanowa, 
z zawodu magika. obecnie bez zatrudnienia, 
który kilkakrotnie napadł dom Majera Dia- 
manda przy ulicy Kszeźnickiej 1. 4 i wyłn- 
dził grożbami pieniądze od żony Diaman- 
da, który obecnie przebywa w areszcie slo- 
dczym sądu krajowego karnego. Jak się o, 
kazało, Glazer siedział razem z Diamandem 
w więzieniu i za jego pośrednictwem Dia 
mand porozumiewał się ze swoją żoną. „Ma- 
gika“ osadzono w areszcie policyjnym. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Tarnów dnia 26 lipca. — Biuro wy- 
wiadowoze i informacyjna Władysława Swi- 
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derskiego otwarte zostało dnia 28 b. m. 
przy ulicy Krakowskiej 1. 13. — „Kropla 
wydrąka kamień“ — powiada przysłowie, 
i prawdę głosi świętą, a najświeższy jej do- 
wód mamy na ukonstytuowaniu się korpu- 
sów wakacyjnych, które przy dobrych chę- 
ciach i energji Zarządu „Sokoła“ przyszły 
już do skutku. Oto 27 uczniów, których 
rodzice zrozumieli korzystuy oel korpusów 
wakacyjnych, — podzieleni na 3 oddziały 
odbywają ówiczenia w ogrodzie Resursy w 
kamienicy Liepschiitsa. Chłopcy schodzą się 
tam z radością i wobec rodziców, którzy 
się przypatrują z zajęciem wesołej dziatwie, 
odbywają ówiczenia wolne, na poręczkach 
i kółkach, przyczem uczą się sabaw towa 
rzyskich i uprawiają śpiew. Pierwszą wy- 
cieczkę odbyły dzieci w nisdzielę dnia 20 
lipca br. na górę św. Marcina, z ówiczeniami 
po drodze. Wyszedłszy na górę zabawiły 
się w piłkę, grę u nas dawno zapomnianą, 
a posiliwszy się na samej górze mlekiem i 
chlebem, powróciły ze śpiewem do domów 
idąc w szeregach. Dnia 27 b. m o godzi- 
nie 3 po połndniu przy odgłosie trąbki, je- 
żeli pogoda pozwoli, wyjdą uczniowie do 
Bzezinek, 

* Sanok dnia 27 lipca. —- Katecheta 
gimnazjalnym gr. kat. mianowany tu został 
ks. Moskalik Józef. 


* Sambor dnia 25 lipca. — Do tutej- 
szej fabryki likisrów Steuermana i Lip- 
schiitza zjechała niespodziewanie komisja z 
krajowój dyrekcji skarbowej we Lwowie na 
rewizję i odkryła prowadzone na wlelką 
skalę oszustwo, Fabrykanci ci mianowicie 
sprowadzał denatnrowany spirytus i bez 
wiedzy władz go  przerabiali. Komisja 
wpadłszy niespodzianie, wykryła to całe 
oszustwo , fabrykę natychmiast zamknęła, 
a na fabrykantów nałóżyła 25 tysięcy sr. 
kary. Kocioł ze spirytusem był w ten spo- 
sób mrządzony, iż za jeduem odkręceniem 
kurka wszystek spirytus wyciekał. Gdy ko- 
misja zjechała, jeden s manipulantów chciał 
odkręcić kurek, lecz strażnik w sam czas 
za rękę go schwycił i udaremnił ten dowci” 
pny sposób zatarcia śladów oszustwa. 

* Buczacz 28 lipca. — Na dochód straży 
ochotniczej odbył się tu w połowie b. m. 
festyn połączony z tombolą. Czysty dochód 
z niego wynosi około 100 słr. Naczelnik 
straży składa też dzięki wszystkim łaska- 
wym paniom, które raczyły zająć się ros- 
sprzedażą losów, a w 5aczególności pani 
starościnie, pani doktorowej Obtułowiczowej, 
pp. Kotkowskim i Sternom. Również skła- 
damy dzięki p. staroście, który zawsze tro- 
akliwą otaczał opieką straż naszą, a toraz 
hojnym wspomógł datkiem kasą strażacką. 
Mieliśmy także miłych gości z Monaste- 
rzysk i z Czortkowa, Mianowicie przybyła 
deputacja straty czortkowskiej, która na 
każdym kroku koleżeńską odznaczała się 
usłużnością. Starzy to nasi druhowie i sa- 
ciągnęliśmy u nich niemały ding wdzięć 
ści. Słowa podzięki należą się także p. 
Franciszkowi Krzyształowiczowi, który ben - 
interesownie zajął się sprowadzeniem, fa- 
brykacją i spaleniem ogni sztucznych W 
imieniu Rady zawiadowozej ochotniczej stra- 
ky pożarnej. Edward Kolinek uaczelnik. 


KURIER KĄPIELOWY. 


* Lubień 25 lipca. — (x) Drugi sezon 
rozpoczął się Świetnie. Prawie wszystkie 
pomieszkania są zajęte, a nie ma dnia, a- 
żeby nie przybywali nowi goście. Wido- 
ognie pp. lekarze przeprosili się z Lubie- 
niem i zamiast do zagranicznych „badów*, 
wysyłają tutaj cierpiących. Nie da się sa- 
przeczyć, że Lubień należy obecnie do wzo 
rowo urządzonych zakładów kąpielowych, 
a kuracjusze znajdują tutaj wszelkie wygo- 
dy. Pomiesskania, urządzone na sposób ho- 
telowy, są suche i dobrze zaopatrzone, A co 
najgłówniejsze, nie drogie. Łazienki elegan- 
ckie, podzielone na trzy klasy, zadowolić 
mogą nawet najwybredniejsze wymagania. 
W łazienkach panuje wzorowy porządek, 
nadzwyczajna czystość, a w klasie pierw- 
szej nawet komfort; również w tym roku 
kuchnia jest wyborna, a goście wszycy 83 
bardzo z niej zadowoleni. Pięknie utrzy- 
many park nadaje się wybornie do prze- 
chadzek, a muzyka zakładowa przez kilka 


OJCIEC RICHARD 


STUDJUM Z NATUBY. 
PRZEZ 
GABREJELĘ ZAPOLSKĄ. 


1) 


Już zmrok zapadł zupełny, gdy ojciec 


nia otworzył. 
Siedząca u piecyka 
drgnęła, upuszczając 


— Mój Boże, taka śliczna kapa!... 


Olbrzymie łóżka tonęły w cieniu, zas 


kosztuje cztery franki i pięć su, trzeba | pełniającym kąty izby, a tylko okrągły stół 
być prawdziwym niedźwiedziem bez ser-| przykryty do połowy bielizną i talerza» 


ca, ażeby niszczyć rzecz taką. 


Przytem | mi, występował w żółtem świetle lampy; 


Józefina z ciężko zarobionych pieniędzy | pokrytej zielonym abażurem. 


kupiła kapę, aby przykryć nią w dzień 
świąteczny swe łóżko. 


Na jednym z talerzy schły resztkt 


Co teraz powiejgrochu i bieliły się ości ryby; na ziemi 


biedna dziewczyna, gdy powróci z pra-|walał się wielki arkusz zadrukowanej 


cowni? 


bibuły, podartej i zplamionej. Był to por 


Pani Richard z pod ściągniętych brwi|ranny numer Inżransigeant, zualeziony na 


spojrzała na męża.. 


dziedzińcu i zabrany przez panią Ri- 


a ; - Leżał ciągle na łóżku , trzymając w|chard dla podpalenia w piecu. Woń wil- 
Richard z trzaskiem drzwi od mieszka- |zagiętych palcach cienką tkaninę koronki. [goci i rozpalonego Żelaza unosiła się w. 


Oczy błędne, zagasłe, 


pani Richard | białą gazą, trzymał uparcie w sufit wle- 
na ziemię  dre-|pione. Ciemne, delikatne cienie słaniały | wytrzymać od buchająćego gorąca, za to 


zasnute jakby | powietrzu. 


Koło piecyka stojąc, nie można było 


wnianą miseczkę, pełną brukselskiej ka-|się po tym suficie zżółkłym i popęka-|w kątach izby panowała lodowa atmo- 


pusty. 
Ojciec Richard przeszedł obok żony, 


ym. 
Mała lampa naftowa i migocący ogień 


sfera. Chwilami smuga świeżego, zimne 
go powietrza przeciągała wzdłuż ścian i 


nie witając jej nawet. Jak kłoda upadi jw żelaznym piecyku, nie były w stanie|ginęła w cieniu. 
ną ezysto zasłane łóżko, plamiąc wapnem | dostatecznie rozświetlić olbrzymiej izby, 
budowanej na warsztat i zamienionej o-|ny w wentylatorze, obracał się ciężko i 


i cegłą — koronkową, kremową kapę. 


— Miłosierdzie Boże! — krzyknęła | beonia na mieszkanie. 


wstając szybko matka Richard — cojna szklanna mieniła się teraz od prze- 
„k € i ; mijających blasków, które ślizgały się |wowo. Lecz lampa, w której brakowało 

Lees ojciec Richard z jakąś dziwną|po szkle, ożywiając się i gasnąc na prze-| petrolu, gasła powoli. Pani Richard od- 
wściekłością zgarnął cienky gipiurę, wy- | miany. 


robisz? to kapa Józefiny! 


cierał nią swoją twarz brudną i włosy 
białe od gipsu. 
— La! jA 


Wielka rura czarna, połatana, wysu- 


Od czasu do czasu młynek umieszczo- 


Cała jedna śŚcia- | ze zgrzytem. 


Ojciec Richard wtedy krzywił się ner- 


wróciła się od łóżka i zbliżyła do stołu. 
Ujęła małą hblaszankę i nie gasząc pło- 


wała się z piecyka, zaginała pod sufi-| mienia, odkręcać lampę poczęła. Ręce 


| — bełkotał — oto kapa|tem i biegła wzdłuż izby, jak wąż ciem-|iej drżały i kilka kropel nafty upadłó na 


twojej Józefiny! wytrzyj nią jeszcze i|ny, niknący w klapie wentylatora uchy- |stół. 


swoje garnki. 


Pani Richard załamała ręce. 


lonego zapomocą długiego, pełnego wę- 
złów sznura. 


Pochyliła się, aby je zetrzyć podnie- 
sionym z ziemi papierem, 


W. oczach jej migotały. łzy. 
j Scierała - nafte powoli, systematycznie 
i podniósłszy knot, przed piecykiem u- 
siadła. Pęk wiórów i wypalonego koksu 
leżał na ziemi. 


Wzięła 
cyk włoży 

Poczem, przykrywszy tajerką, zabrała 
się `i do--opłukiwania. brukselskiej ka- 
pusty. 

Cisza panowała zupełna, przerywana 
tylko-zgrzytem młynka kręcącego się w 
górze niw 

Ojciec Richard leżał. wciąż na wznak, 
itrzymając teraz ręce w kieszeniach aksa- 
mitnych spodni. Za każdym jego ruchem 
drobne srebrne pieniądze brzęczały ha- 
łaśliwie. 

Była to sobota, dzień wypłaty tygo- 
dniowej. 

Upłynęła długa godzina. 

Kobieta, ustawiwszy garnki, siedziała 
|tefaz przed ogniem, wpatrując się ma- 
chinalnie w parę, unoszącą się s pod 
blaszanych pokrywek rondli. Łzy oschły 
z jej oczów, a tylko na delikatnych po- 
liczkach lśniły się srebrnawe bruzdy. 
Slady niezwykłej piękności widniały je- 
szcze na twarzy matki Richard, piękno- 
ści, która jej w całem Arbois nie małó 
sławy przysporzyła. 1 kobieta ta miała 
w swej delikatnej urodzie coś z tych 
wyniosłych, górskich jodeł, które o za- 


ga całą,i z wierzchu w pie- 
a. 


chodzie szumią tajemniczo, a wielkie jei 
smutne oczy zdawały się tęsknić za 
szczytami gór Jury, kąpiących się 0 
schyłku dnia w krwawych promieniach 
zachodzącego słońca. 

Wreszcie Richard przerwał milczenie. 

Z pośród fałd gipiury podniósł się z 
trudem i posuwając nogami po podłodze 
zbliżył się do żony. 

Ona drgnęła, jakby zbudzona ze Snu 
i machinalnie pokrywki nad rondlami u- 
chylać poczęła. 

Gdy Richard stanął obok żeny, w pur- 
purowych odblaskach ognia ujawniła się 
najlepiej cała różnica tych dwojga ludzi. 

On—niezgrabny, trywjalny, o ciężkich, 
grubych rysach i masce podobnej do 
wołu. 

Ona — z natury zbudowana dość sil- 
nie, a mimo to zupełnie harmonijnie, no- 
siła z wielkim wdziękiem kształtną gło- 
wę jeszoze pięknej kobiety, która wro- 
dzonym darem umiała z atmosfery wiel- 
kiego miasta, wciągnąć w siebie szlache- 
tniejsze miazmy, 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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godzin przed południem i wieczorem ros- 
wesela gości. 

Chociaż cierpienia reumatyczne nie bar 
dzo zachęcają do zabawy, a tembardziej 
do skakającej, pomimo to jednakże bawimy 
się tutaj weale dobrze. Tak bardzo na nu 
dy uskarżać się nie możemy. Właściciel 
Lubienia, bar. Adolf Brunieki i energiczny 
a nader uprzejmy dyrektor p. Józef Kro- 
bieki. starają się wszelkiemi siłami, aby 
gości zadowolić i rozweselić. To taż częsio 
tańczymy w pięknej sali balowej i z wiel 
kiem zadowoleniem przysłuchujemy się wy- 
bornym produkcjom lwowskiego Kcha, któ- 
re i w tym roku nie zapomniało o Lubie 
niu. Lista gości, bawiących w Lubienia, 
dosięga obecnie cyfry 1000. Wliczamy w 
to także i tych którzy mieszkają we wsi. 
Przeglądając listę gości, wpadły nam na- 
stępujace nazwiska pp: Balawa, wlaściciel 
ka dóbr ziemskich, Białoskórska, Brylińska, 
Bałłaban, kupiec za Lwowa, Brand, major, 
Reiss, właśc. dóbr ziom., Dolański, Dobo- 
szyński, radca dworu Heilig, Zawistowska, 
Strzelecka, właśc. dóbr Onyszkiewicz, Am 
bros, Łopatiak, pełnomocnik hr. Siemień- 
skiego Koeppel, Lewicki, właśc. ziem. Pe 
trowicz, prałat ks. Hoterowski, Stachiewi- 
czowie ze Lwowa, Weitz, właśc. ziemsk. 
Wroczyński, Juśkiewioz, Wiktor Wiszniew - 
ski. Baracz, rotmistrz Dobrzański, pułk. 
Tilleman z rodzing, kom policji lwowskiej 
Jankiewicz, Zagórska, Płachetko, Świątkow 
ska itd. s 

* Zakopane dnia 26 lipca. — Wczasy 
letników w r. b. zakończone zostały  smu- 
tnym wypadkiem. Przed tygodniem przy- 
było tu miode małżeństwo, zaladwie przed 
7 dniami związane, pp Wolscy ze Lwowa. 
P. Wolski na jednej z wycieczek wykąpał 
się w Morskiem oku i po 5 dniowej choro- 
bie wczoraj zmarł. Naturalnie był to przy 
padek, w Morskiem oku bowiem, gdsie 
woda ma 5 do 60 nikt się nie kąpie i trze- 
ba mieć tak żełazne siły, jak p. Włady- 
sław Mickiewicz, ażeby po kąpieli w innem 
tegoż stopnia jeziorze, Czarnym stawie, 
wyjść zwycięzko. Wypadek x p. Wolskim 
arcy przykre sprawił tu wrażenie. 


KURIER SZKOLNY. 


* Rada szkolna krajowa postanowiła za- 
liczyć książkę, p. t. „L. German i K. Po- 
telenz. Wprawy nimecki dla druhoj kiasy 
szkił serednych, dla ruskoj mołodeży pri- 
ładyw Om. Kalitewskij. We Lwowie 
1890 r. Nakładem funduszu krajcwego*, — 
w poczet książek dozwolonych do użytku 
szkolnego w gimnazjach z językiem ruskim 
wykładowym. Cena egzemplarza 1 złr. w. a. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowego nauczyciela Aleksrndra Strumieńskiego, w 
Podhajczykach, stałym nauczycielem szkoly etato- 
. wej w Żabińcach ; tymczasowego nauczyciela Win- 
stego Piotra dw. im. Niementowskiego, w Krzy- 
weńkiem, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Chłopówce; tymczasowego nauczyciela Karola Schol- 
za, w Baryczy, stałym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Baryczy; tymczasowego nauczyciela mło- 
dszego Franciszka Rechowicza, w Roztoce wiel 
kiej, stałym nauczycielem młodszym, zawiadują- 
cym szkołą filialną w Roztoce wielkiej. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Gdańsk dnia 26 lipca. — W naszej 
okolicy bawiła w ostatnich czasach para 
ciekawych gości. Byli nimi: Sir G. Jasper 
Nichols, sędzia najwyższy z miasta Cown 
pore w Indjach wschodnich, znancgo x o- 
krutnych walk Indjan z Anglikami, i młoda 
pani Nichols. P. Nichols przybył w naszą 
okolicę dia rawizytowania hr. Adama „Sie 
rakowskiego, którego ugaszczał u siebie. w 
czasie podróży tegoż po Indjach. Sędzia 
najwyższy w Cewnpore ma władzę bardzo 
rozległą, a pensję przewyższającą -znacznie 
dochody ministrów w Europie, pobiera bo- 
wiem rocznie 3000 funtów szt. czyli 60.000 
mr. P. Jasper Nichols jest członkiem t. zw. 
„Civil service“, czyli klubu 10 tysięcy 
gentlemenów, rządzących Indjami. Pani Ni 
chols jest łiteratką, a dzienniki amerykań- 
skie z przyjemnością drukują feljetony, w 
których autorka indyjska opisuje przygody 
męża swego na polowaniach na tygrysy. 
Panią Nichols słusznie można nazwać au 
torką indyjską, zrodzona bowiem jest, w 
Indjach, które obecnie po raz pierwszy o 
puściła, mająe lat 25. Ojciec jej, p. Tre- 
gear, aczkolwiek Anglik z urodzenia, od 
lat 50 mieszka w Indjach, gdzie posiada 
największą plantację indygo; zaaklimaty 
zował się zaś do tego stopnia, ż6 wbrew 
przyjętemu przez Anglików zwyczajowi. 
nie opuszcza wcale kraju. Córkę jogo tem 
bardziej uważać można za autorkę indyj- 
ską, że zna wybornie język Hindu a pi- 
suje idyle z życia wiejskiego Hindusów. 
Państwo Nichols bawili przez 10 dni w 
Waplewie u hr. Sierakowskiego, a sędzia 
z Cownpore przybył do Europy xa ro- 
cznym urlopem, 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W pismach warszawskich czytamy na- 
stępujący telegram Ageucji Okręta, datowa- 
ny z Krakowa: „Michał Bobrzyński zrzekł 
się profesury na Wszechnicy Jagiellońskiej 
i przyjął nowo-kreowaną posadę wice-pre- 
zydenta Rady szkolnej krajowej we Lwo- 
wie“. 

* Zmarł w Warszawie á. p. Wojciech 
Kubarski, urodzony 1803 r, w Galicji, jedna 
z najwięcej typowych postaci stolicy. 


KURIER PARYSKI. 


* Fakultet medyczny paryski wraż'u kot- 
czącym się rokiem szkolnym, dał nam spo- 
ry sastop sił nowych, do kobiecego należą- 
cych świata; lwia część stosunkowo społe- 
czeństwu naszemu przypadła tym razem w 


udziaie. Nie wdając się w rozbiór szczegó- 
łowy, ograniczamy się wymienieniem nazwi 
ska i tytułów tez doktorskich siedmiu ro- 
daczek naszych przez fakultet medyczny 
paryski świeżo dyplomowanych. P Felicja 
Mendelsohnówna w dniu 22 b. m. broniła 
tezy p. t. „Contribution a l'emploi de Iro 
de en obstétrique“. P. Anna Finkelsteinów- 
na broniła tezy „Remarques sur les pleuresies 
purulentes de Venfance*., P, Berta Dyllio 
nówna broniła tezy p. t. „De l'insertion vi- 
cieuse du placenta, essai de clinique thé 
rapeutique*. P. Cecylja Dyllionówna bro- 
niła tezy p. t. „Contribution A l'etude des 
kystes hydatiques de la portion autóro supé- 
rieure du foie“ P. Eugenja Jakubowska 
broniła tezy p. t. „Des resultats immediats 
et eloignós du traitement electrique des 
fibromes uterius par la móthode du dr. Apo 
stoli“. Dodawszy do tego dwa nazwiska pp. 
Heleny Krykusówny i Marji Brandhend 
rrówny, które to przed paroma miesiącami 
zyskały biret doktorski, otrzymamy w re 
zultacie ostatecznym siedm nazwisk kobiet, 
w których społeczeństwo nasze nowych sił 
garstkę pokaźuą zyskało... 

* Pętit Parisien donosi, że przed kilku 
dniami do portu w Miarsylji przybyło 16 
bell włosów chińskich, przeznaczonych do 
fabrykacji warkoczy i faux chignons. Włosy 
chińskie są we Francji najtańsze, nie są 
bowiem tak cienkie i lekkie, jak mieszka- 
nek Europy. Największy popyt w handlu 
włosami istnieje na. włosy Francuzek, je 
żeli nie są brunatne, gdyż te nie są wcale 
droższe od chińskich, Bardzo dobrze płacą 
za włosy jasne (blond), ale najdrożej za 
srebrzyste. Peruka, zrobiona z tych osta- 
tnich włosów, kosztuje w Paryżu 200 do 
1000 fr., stosownie do jakości włosa i ar- 
tystycziego wykończenia peruki Głównym 
rynkiem dla handlu włosami we Francji 
jest właśnie Marsylja. Przywożą tam coro- 
cznie przeszło 20 tysięcy kilogramów tego 
towaru, przeważnie z Włoch, a mianowicie 
x Syeylji, Neapolu i Kampanji rzymskiej; 


mniejsze transporty nadchodzą z Hiszpanii 


i Francji. W tym ostatnim kraju stosunko 
wo najwięcej włosów dostarczają Bretanja 
i Owernja Tu handlarze skupują włosy na 
targach od młodych dziewcząt, którym w 
zamian sa piękny warkocz płacą gotówką 
lub dają gotowe suknie, wstążki itd, 


Rozmaitości. 


Bez ręki. Zmarły w tych dniach główno- 
dowodzący wojskami węgierskiemi, general- 
ny inspektor kawalerji, hr. Pejacewiez, miał 
tyłko jednę rękę, lewą. Prawą utracił w 
r. 1866 w wojnie z Prusami, kiedy to na 
czele pułku huzarów Liechtensteina, a wśród 
gradu kul, rzucił się na Prusaków. Zdawa- 
ło się, że wskutek utraty prawej ręki, ka- 
rjera wojskowa hr. Pejacewicza została skoń- 
czoną. Rękę mu odjęto, ale gdy hrabia od- 
zyskał zdrowie, cesarz austrjacki w specjal- 
nym rozkazie gabinetowym pozwolił mu po- 
zostać w armji i w czasie komendy trzy- 
maó pałasz w lewem ręku. 

Ale nie sam tylko hr. Pejacewicz był 
bez ręki. W pażdzierniku r. 1881 przybyli 
do Wiednia król i królowa włoscy. W ehwi- 
li, kiedy pociąg dworski zatrzymał się na 
dworcu, wraz z królem Humbertem wysie- 
dli z wagonu dwaj generałowie, z których 
każdy mia) tylko jedną rękę, jeden prawą, 
drugi lewą. Jeden z nieh, ubrany w ślnią- 
cy mundur generała węgierskiego, był hr. 
Mikołaj Pejacęwięz, przesnaczony do peł- 
nienia służby przy królewskiej parze wło- 
skiej, >— drugim hr. Karol Mikołaj Robi- 
lant, ówczesny poseł włoski w Wiedniu, a 
następnie prezydent ministrów włoski. Le- 
wą rękę urwał mu austrjacki granat w bi 
twie pod Navarą. 

Ocalona dziatwa. Straszny wypadek zda- 
rzył się w niedzielę dnia 13-go b. m. w 
Wenecji. Istnieje tam zwyczaj, że codzien- 
nie rano około 150 dzieci ubogich, ale 
czysto ubranych, udaje się w szeregu przez 
Riva del Carbone do mostu Rialto, gdzie 
wszystkie wsiadają do wielkich łodzi i 
wzdłuż Canale Grande płyną na pełne mo 
rze do przytułku, w którym się kąpią. 
W ową niedzielę wsiadło 150 dzieci do ło- 
dzi, które dla pośpiechu ciągnął za sobą 
parowiec „Cavajeru*. Statek przepływał 
właśnie koło Giordini, kiedy nagle ukazał 
się statek „Tacito“, wiozący drzewo i mi- 
mo sygnałów ostrzegawczych wpadł z całą 
siłą na łódź. Wszystkie dzieci wpadły do 
wody. Powstał z tego powodu na wszyst- 
kich statkach i gondolach krzyk straszny ; 
kto mógł, podpływał do miejsca katastrofy 
i rzucał się w morze, by biednej dziatwie 
nieść pomoc. Dzięki temu, że o ratunek w 
owym punkcie było nie trudno, ocalonę 
wszystkie dzieci. Wypadek ten wywarł w 
Wenecji niesłychane wrażenie, 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 31 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość ść. Ignacego Lojoli, 
wyznawcy i Heleny, wdowy. — Św. Igna 
cy Lojola urodzony roku 1491 w Hiszpa 
nji, ze znakomitych i zamożnych dziedzi- 
ców zamku Lojola. Był paziem na dworze 
króla Ferdynanda V.; potem służył woj- 
skowo, i prsy obronie twierdzy Pampeluny 
został ciężko raniony. Wkrótce potem szcze- 
rze się nawrócił i pałając już tylko gorli- 


woscią o ohwałę Boga i zbawienie dusz 
ludzkich, założył nowe zgromadzenie sakon- 
ne Towarzystwa Jezusowego, potwierdzone 
przez Papieża Pawła III, roku 1540. Lat 
kilkanaście był jenerałem swojego zakonu. 
Umarł r. 1556. 


Kalendarz. Dziś śś. Ignacego  Lojoli, 
wyznawcy i Heleny, wdowy; jutro: św. 
Piotra w okowach. 

Kalendarz historyczny. 31 lipea 1648 
roku: Konfederacja jeneralna w Warsza- 
wie. 


Nabożeństwo uroczyste w katedrze na 
Wawelu, z okazji dnia zaślabin Arcyksię- 
żniczki Marji Walerji, odprawi jutro o go- 
dzinie 9 rano JE. Kardynał Dunajewski. 
Obecni będą przedstawiciele władz rzado- 
wych i autonomieznych, oraz wojskowość. 

Obraz Matki Boskiej, znajdujący się na 
domu niegdyś Długosza, przy ul. Podzamcze, 
podziurawiony kulami, został w dniu wczo 
rajszym zdjęty celem restauracji, której do- 
kona p. Gałuszkiewicz. Kapituła katedral 
na zastrzegła, by obraz pod żadnym wzglę- 
dem nie doznał zmiany i by owe kulami 
wybite dziury nie zostały zatarte. 

Dyrektorowi policji w Krakowie, radcy 
dworu Karolowi Engliszowi, z powodu prze 
niesisnia go, w stan spoczynku, wyrazić 
polecił Cesarz słowa najwyższego zadowo- 
łenia za jego wieloletnią, znakomitą służbę 
rządową. 

Dyrektorem policji w Krakowie miano- 
wany będzie radca policji lwowskiej, p. 
Korotkiewicz. 

Hr. Ignatiew, prezes słowiańskiego To- 
warzystwa dobroczynności w Petersburgu; 
wczoraj rano przejechał przez Kraków z 
dwoma synami, udając się z Wiednia do 
Rosji. P s 
P. Nataija Krzyżanowska wyjechała do 
Zakopanego, 

Sewer Maciejowski po kilkodniowym 
pobycie w Krakowie, wyjechał do Bra- 
ciejowej. 

P. Jan Kochanowski wydał w Krako- 
wie broszurę p. t.: „Kilka słów w spra- 
wie teorji historyczno-heraldycznej dra Pie- 
kosińskiego*. 

Autor broni poglądów p. P. wobec za- 
rzutów, jakie jego hypotezom uczynił świe- 
żo prof, Małecki w książce p. t.: „Studja 
heraldyczne*. 

P. Stanisław Lewandowski, znany ar- 
tysta rzeźbiarz, prosi nas o zaznaczenie, 
że wbrew rozpuszczonym pogłoskom, nie 
zamierza opuścić Krakowa, gdzie ma swą 
stałą pracownię. 

Z Uniwersytetu. Pp. Zdzisław br. Hey- 
del, rodem *s Gardzienie w Królestwie, i 
Marceli Antoni Zawadzki, rodem z Krako- 
wa, otrzymali wczoraj na tutejszym Uni- 
wersytecie stopnie doktorów praw. 

W ubiegłym tygodniu w dniach 23, 24 i 25 
b. m. otrzymali stopnie magistrów farmacji 
na Uniwersytecie Jagiellońskim pp. Stani- 
sław Półkozic Borzęcki z Palczowic, Józef 
Brzeczka z Jeleśuej, Hieronim Drzymała x 
Sieniawy, Ludwik Georgeon sz Krakowa, 
Robert Gina z Strusina, Józef Follprecht 
z Podgórza, Zygmunt Janeczek z Przemy- 
dla, Tadeusz Lapiszewski z Brzozowa, Cse- 
sław Krzyżanowski z Kęt, Ignacy Lesikow- 
ski z Brzostka, Kazimierz Nałęcz Rogaw- 
ski z Gorlic, Jan Kóżański z Przeworska, 
Franciszek Skołyszewski z Krakowa, Al- 
fred Stepek x Zręcina, Czesław Wieniawa 
Zubrzycki z Krakowa. 


Z teatru. „Palestrania*, inaczej „Weso- 
łą dwójkę“ Millóckera wznowiono wczoraj 
przed szczelnie zapełnioną widownią. Mu- 
zyka twórcy „Gasparona* posiada w sobie 
jakiś niewysłowiony urok, który zawszu 
mile ucho pociąga, ztąd to melodje z „Bet- 
telstudenta* cieszą się tuką niesłychaną po- 
pularnością, Treść operetki, zaczerpnięta w 
przeróbce p. A. Urbańskiego, z ostatnich 
lat Rzeczypospolitej korzystnie odróżnia 
„Palestranta* od całego cyklu bezsenso 
wnych i płytkich tworów operetkowej mu- 
zy. Przedstawienie wczorajsze wypadło sto- 
sunkowo , nieźle. Dobrą dwójkę tworzyli 
pp. Laskowski i Senowski, z Etórych drugi 
zwłaszcza dowiódł, że może być w tego 
rodzaju partjach wcale użyteczną siłą. Role 
Laury i Broni zualasły wdzięczne wyko: 
nawczynie w pp. Bocskay i Dinie, Pełnym 
animuszu Ollendorfem był p. Myszkowski. 
Słowem, o interpretacji wczorajszego „Pa- 
lestranta* nie można powiedzieć: „Szwam- 
drüber“. A to już wiele! — Dziś pierw- 
szy występ p. Elżbiety Skalskiej w roli 
księżniczki Blanki, w operetce: „Kapitan 
Fracassa“, Służącego odegra p. Skalski. 

Torbeczka znaleziona. W biurze policji 
złożył Władysław Nawara, 12 lat, syn po- 
sługacza , znalezioną torbeczkę skórzaną, 
orzechowego koloru, zawierającą bransoletkę 
srebrną, broszkę z 3 ułotych małych mo- 
net, lusterko, oraz książeczkę x modlitwą 
do św. Józefa. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 29 lipca. 


Hotel Saski: Hrabia Tomasz Łubieński z War- 
szawy, br. Tadeusz Horoch z Wrzaąw, Kazimierz 
Lebowski z Woli Przemykowskiej, A. Romau Bro- 
uikowski z Łęki, Aleksander Glotoff z Warszawy, 
Jan Mudry z Węgier, Marjan Toth z Węgier, 
Pius Lassu z Węgier, Michał Kossowski z Irku- | 
cka, Władysław Grabowski ze Lwowa, Ksawery, 
Karski z Królestwa polskiego, Wilhelm. Brinner z! 
Klosterneuhurga, Kzroi Bingbauer z Klosteruęu- 
burga, Teodor Jakowicki z Poznania, dr. Bołesław ' 
Erzepki z Poznauia, Henryk Stern z Reichenber- | 
ga, Henryk Thiele z Sorau (niższe Łużyce), Au- 
toni Nowosielski z Sielca, Bygfryd Schlesiuger z 


Prosanic, Fritz Burckhard z Wiednia, hr. Zofia 
Łubieńska z Król. pol. 


a 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


We czwartek.31 b. m.: Uroczyste przed- 
stawienie ku uczezeniu dnia zaślubin Naj- 
dostojniejszej Arcyksiężniezki Marji Wa- 
lerji z Najdostojniejszym 'Arcyksięciem 
Franciszkiem Salwatorem: Halka, opera 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 


Ostatnia poczta. 


Agencji bałkańskiej donoszą z Konstan- 
tynopola o groźnych rozruchach między 
prawosławnymi Armeńczykami. Przede 
wczoraj podczas nabożeństwa w katedrze 
Ooumcapon powstało zbiegowisko; pa- 
trjarcha schronił się do poblizkiego do- 
mostwa, ścigające tłumy znieważyły -go 
czynnie i rzuciły się na wkraczającą po- 
licję,, przyczem powstało %wałitowne, a 
krwawe starcie. Poległ jeden oficer żan- 
darmerji, a po obu stronach jest znaczna 
ilość rannych. Porządek już przywróeo- 
ny. Minister- policji otrzymał dymisję, a 
w obwodzie Coumcapon zaprowadzóny 
stan oblężenia, 


W  angieiskiej Izbie gmin podczas 
szczegółowej rozprawy nad bilem o Qd- 
atąpięniu Niemcom Helgolandu wniesiono 
poprawkę, żądającą, by zapytano mie- 
szkańców Helgolandu, czy życzą sobie 
przyłączenia wyspy do Niemiec. Wnio- 
sek ten odrzucono 172 głosami przeciw 
58. Fergusson oświudezył, iż niepodobna 
zmieniać projektu, ponieważ zmiana ta 


mogłaby stanąć na przeszkodzie zawarciu jeneja  konstantynopolitańska 


układu, korzystnego, dle Anglji, Izbą od- 
rzuciła również (191 głosami przeciw 68) 
drugą poprawkę, żądającą zwolnienia od 
służby Fołstowej wszystkich dzieci „uro- 
dzonych Heigolandozyków,. które prsyjdą 
na świat w ciągu 20 lat od chwili od- 
stąpienia wyspy Niemcom. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Połskiego" 


Lwów 30 lipca. W dniu ślubu arcy- 
księżniczki Marji Walerji w katedrach 
wszystkich trzech sbrządków odbędą się 
uroczyste nabożeństwa. 

Szczawnica 30 lipca. W sobotę d. 2 
sierpnia odbędzie się tu w salachi dwor- 
ca gościnnego, na rzecz tablicy pamiątko- 
wej Adama Mickiewicza, na jednej ze 
skał Pienin — wielki bal pod protekto- 
ratem prezesa Akademji Józefa Majera. 
Przyjazd gości z Zakopanego, Krynicy, 
Krościenka i okolicy zapewniony. 

Ischl 30 lipca. Przygotowania do o- 
brzędu ślubnego nadzwyczajne. Całe mia- 
sto ubrane flagami. Cesarz na dworcu 
witał przybywających członków rodziny 
cesarskiej. Arcyksiężniczka dostałą od 
ojca wspaniale wykonany faeton. Córka 
arcyksiężnej Stefanii, mała Elżbieta wy- 
konała dla ciotki robotę ręczną. Z człon- 
ków domu cesarskiego nie obecne będą 
tylko Arcyks. Izabella i księżna Adel- 
gnnda Modena. 

Berlin 30 lipca. Od -niedawna 
zapowiadany memorjał Capriviego o 
powodach niemiecko-angielskiego tra- 
ktatu, ogłoszony wczoraj w „Reichs- 
anzeigerze*, nie objaśnia rzeczy z 
nowego stanowiska, ale rznea inte: 
resujące światło na poszczególne 
punkty ugody. Wskazuje, iż niemie- 
eka polityka kolonjalna przy zetknię- 
ciu się z dążeniami angielskiemi, 
wywołała najrozmaitsze zawikłania i 
niezadowolenia. Oba państwa życzy- 
ły jednak sobie gorąco utrzymania 
europejskiego pokojn. Ugandy wy- 
rzekł się już ks. Bismarck, kiedy 
w roku 1889 zawiadomił Salisbure- 
go. że Uganda i Vadelai leżą ze- 
wnątrz niemieckiej stery kolonjal- 
nej. 

O przyszłości niemieckich wscho- 
dnio-afrykańskich kolonij, wyraża 
się memorjał dosyć jasno, oświad- 
czając, że rząd po ostatecznem u- 
stąpieniu przez sułtana Zanzibaru 
pasa pobrzeżnego, odrazu zajmie się 
zarządzeniem bezpośredniej admini- 
stracji państwowej, czyli, że niemie- 
cka Afryka wschodnia stanie się 
kolonją Rzeszy. Zakończenie me- 
morjału dotyczy Helgolandn; szcze- 
gółowo zaznaczona jest jego wielka 
militarna wartość. Rząd niemiecki 


ljuż od wielu lat kilkakrotnie >" 
a- 


się o pozyskanie Helgolandu. 
privi przypomina, jak wielką rolę 
odegrał Helgoland w 1864 roku. 


Berlin 30 lipca. Książe Henryk! 


i książe Albert Sachsen-Altenburg 


będą towarzyszyli cesarzowi w po- 
dróży do Rosji. 

Friedriehsrnh 30 lipca. Książe Bis- 
marck i hrabia Herbert wyjechali wozo- 


rauj w południe do Schönhausen, zkąd ~ 


udadzą się do Kissingen. Księżna” one- ` 
gdaj wieczorem wyjechała do Hamburga. | 

Paryż 30 lipca. Constans zawia- 
domił Radę  minisierjalną, że we. 
czwartek będzie odpowiadał na in-- 
terpelację senatora de Senne w spra- 
wie emigracji do Argentyniji, , zara- 
zem zapowie projekt ustawy, za po- 
mocą której zaprowadzona będzie. 
ochrona emigrantów przed oszustwa- 


‘mi ajentów emigracyjnych. 


Paryż 30 lipca. Oficjalna depe- 
sza rządu argentyńskiego z Buenos: 
Ayres z dnia 28 b. m. zapewnia, 
Że rewolucja została stłumionia, Pre-- 
zydent Rzeczypospolitej i narodowy. 
gabinet znajdują. się w pałacu, rządu 
narodowego, zkąd wydają rozkazy, 
Ministery finansów uwolniony: z wię! 
zienia. 

- Londyn 30 lipca. Fergusson od- 
czytał w Izbie niższej dwie depesze 
z Buenos-Ayres: pierwsza datowana 
z 28 b. m. godz. 3 po”półudniu za- 
wiadamia, że zawieszenie broni prze- 
dłużone zostało do d. 29 do godz. 
2 po poł. Prezydent Celman powró-. 
cił do stolicy. Wojska rządowe o- 
trzymały znaczne posiłki, Dru 
depesza z 28 Bo godż. 6 wie. 
ezorem donosi, że kroki zaczepne się 
nie ponowiły i że układy o kapitu- 
lację insurgentów trwają dalej. Ci 
jednak stawiają takie warunki, że 
rząd ich przyjąć nie móże,  *"" 

Konstantynopol: 30 lipca. A- 
prze- 
strzega przed przesadiiemńt opikai 
zajść w Kościele patrjarchąlnym. 
Prawdępodobnych wiadomości oszcze- 
gółach dotychczas niema, działa stę 
bowiem wszystko w odległej części 
miasta w pierwszym dniu Bajramu, 
a biura rządowe z powodu święta 
Bajramu, przez cztery dni ką zam- 
knięte. 

Nowy Jork 30 lipca. Jakiś in- 
djanin rzucił się z neżęm na próży- 
denta Barillosa; prezydent usunął 
się, i tak uszedł Śmierci, Zbrodniarz 


przyznał się, że został namówiony 


przez konserwatystów. 

Konstantynopol 30 lipca, Depesze 
konstatują wybuch cholery w Mekka. Z 
trzydziestu osób chorych, 7 umarło. Tu- 
KA władze zarządziły środki ostrożno- 
ci. : 

Wiedeń. 30 lipoa. Usposobienie giełdy 
stałe. Akcje kredytowe 305*50. tAn- 
głobanki 16925. Akcje Linderbanku 
228:60, Złota renta 101:85. Renta: majo- 
wa 88-40. | N iY F 


ULA Eir 


KURSA TELEGRAFICZNE. > 
Wiedeń 29 lipca 2 godz. 30 min, po południn. 
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» _kredytowej80% 75 | 4540, Latya 
Londyu ....... 116 90 aukukr.g.. | = — 
Apolęany .. 9.23 „| Akaipdork., 80 
:44+::2| (654 | „„kol. — 
11111....| 66 TR | „ „fw.stsór.|299 60 
50/, Ren. w. pap.|100 — » „połudn,, |137 76 
4o n „asłotaj101 85 | Ruble....... . |136 50 
Losy prom. w.. |139 50 Srebra ..... ..| = 


Usposobienie giełdy: spokojne. 


Targ zbożowy na Kieparzu. 
(Kraków 29 lipca). 


Pszenica biała od S.50 do 875; czerwona oł 
8.40 do 8.50; żółta od 8.40 do S 66; żytw 8.70 do 
7.—;, jęczmień od —.— do —.--; na pasze od 
5.20 do 6.50; owies ol S.— do 8.25: Groch—'—= 
do ——. Wszystko za 100 kilogramiw. * 


NADESŁANE. 


Niniejszera Ogłasza się, że sprzedaż joiwwm 
okzoocizaskkiego przy ulicy Szewskiej, 
tylko p. Janowi Deptuchowi 
powierzouą została. (6-6)683 


Zarząd Browaru w Okocimie, 


CNOT PEN SOSIĘGN 


wypróbowany środek wzmacniający po wiel- 

kich utrudzeniach, długich marszach it. d. 

+. Cena I złr. — Tylko oryginalny, jeżeli 
zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronną. 
Sprowadsić można za pośreduictwem wszystkich 
aptek; rozayłka codzień pocztą przez skład towar: 
Aptekę obwodawą w Kornouburga pod Wiedniom. 


rz 


—. 


em 


Kraków, Rynek sł. Krzysztofory. 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej. 


| Żywe Raki od 3 do 13 ct. sztuka. — 


KURJER POLSKI, dnia 31 Lipca 1890 r. 


N; r. 209. 


JAK W ŻYCIU. 


Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYNŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


— Ja bo nie łudzę się tak, jak ty. 
Nie powiem, żeby bardzo źle wyglądał, 
ale przerażają mnie jego oczy, błyszezą- 
ce gorączkowo. Ty nie możesz tego tak, 
jak ja osądzić. Widywałaś go codziennie, 
a ja rok cały żyłam zdala od niego... 
Koniec końców, czujesz się z nim szczę- 
śliwą, nieprawdaż ?... 

— Więcej niż szczęśliwą |... To za- 


TI 


Przy ul. Krowoderskiej 1. 11, jest 


kilkanaście parcel budowlanych |3€ 


większych i mniejszych, do sprzedania ; 
grunt bardzo dobry pod budowę. Wia- 
domość na miejscu. 580(1-12) 


Sklep 


obszerny, z kompletuem nowem urządze- 
niem na handel kolonjalny, lub też bez 
takowego, z wielkim pokojem i kuchnią 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 23, jest za- 
raz do wynajęcia. 

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
Handlu dziczyzny Karola Knorcka przy 
ulicy św. Jana Nr. |, gdzie codziennie 
dostać można : 

Świeżą Sarninę od 25 do 60 cnt. funt. 


Masło stołowe po 55, kuchenne po 39 
ent. funt. — Wyborowe grzyby suszone 
po 50 cnt. funt. — Baljon litewski w 
najlepszym gatunku po 1 złr. 75 ent, — 
Pomidory po 9 cnt, cukier po 17 ent., 
wszelkie owoce oraz koniak francuzki, 
wino, piwo i wódki we flaszkach. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wielka sezonowa 


WYSPRZEDAŹ 


Kapelusze, 
Parasolki, 
Zaboty, 


za połowę ceny. 
Słynne Płótna korczyńskie 


poleca 531(5-6) 


pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Główny skład w Krakowie ulica Sław- 
kowska L. I. dom sukc. Helelowej. 
Zamówienia zamiejscowe wyseła się od- 
wrotną pocztą za zaliczką. 


Na placu przy ul. Dietlowskiej 


KOCKA 


Wielkie Anatomiczne 


Muzeum i Panopticum 


we własnym fina ten cel umyślnie wybudowanym, 
okazałym bndynku. 589(3-3) 


Zawiera przeszło 1000 
preparatów z wosku i 50 
figur znakomitości, wiel- 
kości naturalnej, częścią 
przedmiotów mechani- 
cznych. 

Otwarte codziennie. 

Bilet wejścia do Pano- 
pticum 15 cnt., dzieci 10 
cnt. Do IT i III oddziału 
anatomicznego dla osób 

od 18 lat 15 cnt. 


We wtorek i pir 
od 2 popoł. do IQ wie- 
czorem otwarte dla dam. 
Katalogi po 10 cnt. sprzedają się przy kasie. 


443(126-7) 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


chwyt bezustanny! Twój brat, to czło- 
wiek anielsko dobry; a jego inteligencja 
dorównywa sercu, to dość powiedzieć ! 
Zawdzięczam mu chwile niebiańskiego 
szczęścia przez resztę życia niezapomnia- 
nego! Gdybyś wiedziała!... Tobie mo- 
gę to powiedzieć, bo przecież przed to- 
bą nie robię z niczego tajemnicy; nie 
pragnę mieć dzieci. Zdawałoby mi się, 
iż ktoś obey wcisnął się przemocą po- 
między mnie a Rolanda. Jakam ja ci 
wdzięczna Alicjo, żeś nie starała się w 
nim stłumić miłości, którą był powziął 
dla mnie! Nie potrzebujesz być przeto 
zazdrosną... Uwielbia cię, jak i przed- 
tem... Nie było dnia, żeby się nie roz- 
wodził nad swoją dla ciebie czułością!... 

Młode małżeństwo ożywiło wkrótce 
dość cichy, jak dotąd, pałac przy ulicy 
Friedland. Alicja nader rzadko mogła 
u siebie urządzać liczniejsze zebrania. 


jem powołaniem, iż musi się wyrzec in- 
nych światowych rozrywek i przyjemno- 
ści. Roland przeciwnie chciał olśnić cały 
Paryż swoim przepychem, chciał wzbu- 
dzić zazdrość ogólną, pokazując wszy- 
stkim rozkoszną, czarującą istotę, która 
jego nazwisko nosiła. Piękność Florencji 
zyskiwała uznanie świata całego. W Pa- 
ryżu nie wystarcza sama uroda ; potrze- 
ba koniecznie kobiecie i najpiękniejszej 
ram odpowiednich, któreby tę piękność 
podniosły i uwydatniły. Zaledwie widzia- 
no Florencję przed ślubem. Znali ją tyl- 
ko najserdeczniejsi, mający wstęp do lo- 
ży pani Salbert. Teraz Florencja zabły- 
sła jak meteor; okrzyczana odrazu, jako 
królowa salonów paryzkich. Kilka wspa- 
niałych obiadów i jedna garden-party 
ustaliły jej sławę najpiękniejszej pomię- 
dzy pięknemi. 

— Wiesz co żoneczko, że to trjumf 


Sławna artystka tak ma czas zajęty Rt) ód zażartował raz jej mąż.— 


Czy przejeżdżasz przez Lasek Buloński 
w koczu otwartym, ezy wchodzisz do 
loży w teatrze, wszyscy na ciebie li pa- 
trzą, wszysoy się za tobą oglądają. 

— A możesz mnie za to pokochać 
jeszcze więcej ? 

— Ty! ty! zalotnico! Wiesz dobrze, 
że to jest czystem niepodobieństwem. 

— W takim razie obojętne mi najzu- 
pełniej te wszystkie trjumfy ! 

Pomimo licznych i częstych przyjęć 
u nich samych i zapraszań ich gdziein- 
dziej, młode małżeństwo nie wyrzekło 
się słodkiego sam na sam. Zrana, tak 
samo jak w Canourges, wyjeżdżali kon- 
no. Po obiedzie widziano ich znowu ra- 
zem w powozie, a na wieczór siedzieli 
obok siebie w loży, lub szli na bal jaki. 
Wśród tego życia tak zajętego i roztar- 
gnionego, prawie nie zauważyli nowego 
odźwiernego. Franciszek też bardzo rzad- 
ko wychodził ze swojego pomieszkania. 


Wypełniał ściśle przyjęte obowiązki, a 
wkrótce cała służba go ubóstwiała. Je- 
dna Nelly mogłaby go była poznać, ale 
ta została w Canourges. Państwo Mont- 
franchet chcieli tam wrócić w miesiącu 
wrześniu. Nie radziby zaś byli zostawić 
obeym rękom świątynię ich wspomnień 
najrozkoszniejszych. Wydawałoby im się 
to rodzajem profanacji. Roland podzię- 
kował szczerze szwagrowi za ten nowy 
nabytek. Po tamtej parze krzykliwej i 
kłótliwej, nowy odźwierny przypadł mu 
odrazu do gustu piękną, okazałą posta- 
wą, milczeniem, pełnem godności i goto- 
wością do wszelkich usług dla każdego. 
Pomagał stangretowi i masztalerzom, ko- 
pa w ogrodzie razem z ogrodnikiem. 
uż to najczęściej, skoro miał chwilę 
wolną, biegł do stajen i tam przesiady- 
wał całemi godzinami. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


RKRKKKKKKKKRKRINKKKKKKKKKKKK 


Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż z d. í lipea otworzyłem 


CUKIERNIE 


przy ulicy Sławkowskiej l. 22, 


którą zaopatrzyłem w wielki w5 bór 


rozmaitych ciast, 
cukrów deserowych, karmelków i czekolady w różnych gatunkach, 
oraz przyjmuję wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincją PO ce- 

nach najunmiarkoOwańszych. 


z wysokiem poważaniem 


(2-8) 


% 


Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, pozostaję 


MARCELI NASTABORSKI. 
|" RRYWRKRRKARARKRKKKNAURKKRKKKA 


RNKAKANARKNKKKKA 


Pierwsze ciągnienie 


4 sierpnia. 


Tylko 


Główne 
Wygrane 
każda po 


Każdy los ważny | 
na oba ciągnienia. 


eoa ~ oM”!!! 


LOSY po I ZAP. 


(8-7) 


Wiedeń 


Nauczycielka 


rodowita Francuzka, poszukuje no do ję- 

zyka francuzkiego i muzyki. — Adresować do 
nej Janisæewskiej, ul. Florjań- 

ska 32, na dole. 588(3-4) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łom w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 ont., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
R1(117-9) Bronisław Dobrzański. 


Los) Wiedeńskiej stawy 


50,000... 
3 wartości. 


| 
do nabycia w KRAKOWIE u Jos. Altstddtera, Arona 
Eibenschiitza, Izaaka Grajowera i Adolfa Holzera, 


Zarząd Loterji wystawowej 


Pierwsze ciągnienie 


[14 sierpnia 


205; 


17 


a a : : | 
Drugie ciągnienie | 


5. października, 


Rotunda. 


."220200700299090900070008 
Buliom 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 


ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 


Zarząd dwaru Łapszyn, psozta Brzeżany. 


Nr. I. z drobiu i zwierzyuy . 6:50 kilo. 
Nr. II. wyborny. . . . . 550 kilo. 
Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. _ 39(107 ?) 


0929090000 02 
do sprzedania. Ulica Batorego 


Nr. 16, drugie piętro, 3-ci dzwonek 
od góry. 583(4-4) 


9999992999 


Ruch pociągów Kolejowych 


(podług zegaru 


ODJAZD Z KRAKOWA. 


5:59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna , Oło- 
muńca i Pragi. 

6'19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 

7:17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńca i Budapesztu. 

8:03 rano (poc. knrj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 


krakowskiego). 


PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


6:24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 4war- 
donia (via Podgórze-Bonarka. 

6'34 rano (poe. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mez0-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec. 

1:27 rano (poc. osb.) z Oświęcima. 

7:47 rano (poc. kurj.) s Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 


Zarząd kamieniołomu dóbr Swierz 


zawiadamia, że dostarcza 


zamówienie 


gotowych jak również na 


57546-5) 


kamieni młyńskich 


w doskonałej jakości, po cenie (loco) 80 cnt, 


na cal, od 28 do 52 
nej na żądanie — po 


Nowe nakłady księgarni K. 


cali szerokości, zaś in- 
cenie wedlug umowy. 


Bartoszewicza w Krakowie. 


(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ 


NA WAWELU 


Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypeie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Miekiewieza w Krakowie i dodaulem mów 


podezas niego 


wygłoszonyeh. 


Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckiego, 
dra Adama Bełecikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, 


Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, 


Czesława Pieniążka, prof. J Rostafińskiego, Heu- 


ryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Sokołowskiegu, dra Augusta Soku- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hu- 
gona Zatheya. 


Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Caruotą ojca prezydenta Reecz. 
francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, pieany z powodu tej okoliczności, 
opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli“ Mickiewicza i t. d. 


Cena albumu 80 cnt. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popnlarnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowe i magistraty prze- 
szło 8.000 egz. — *ako uajlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%, a nawet 60%,. 


PRZEWODNIK 


PO KRAKOWIE 


(8-7) 


(illustrowany). 


z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osóh zajmu'ących wyr”. 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z druku 39 czerwca 1890 roku. 


Wszystkie inne przewodniki są 


awne a więc przestarzałe. 
Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 


Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt. 


wydaniem utworów 


Pieśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena €0 ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. ua welinie ze złoconemi brze- 
gami 1 złr. 50 cnt. 


Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaborn rosyjskiego. Cena 20 ct. 
Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem 


poety. Cena 20 cnt, 


Bartels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 56 cnt. 


OOOQOOCOOOOOOGŁODOOOCOOOCOGOO 


stałych gości. 
W nowo wybudowanej willi na 


godny spacer. 


Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr, poczta Poronin. 


OOOO0O000000020000000000000 


Cieplica Jaszczurówka 


W TATRACH. 


Znane kąpiele o stałej ciepłocie 20° C, jedyne na polskiej ziemi, już 
otwarte. Restaurację w hotelu objął dobrze renomowany p. Kosciesz z Za- 
kopanego. Prócz wielkiej sali i obszernych lokalów znajdują się w hotelu 
i w ozdobnych domach przyległych 25 wygodnie umeblowanych pokoi dla 


pagórku jest także osobna kuchnia. 


Spacery urządzone po przyległych lasach, zajmujące jaskinie w po- 
bliżu, stanowią rozrywkę, a nowo wybudowana droga zbliżyła tak znacznie 
Zakopane, że odtąd Jaszezurówka obok swych znanych zdrowotnych zalet 
przedstawia dla gości przyległej stacji kiimatyczuej najprzyjemniejszy a wy- 


528(3-3) 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
1 przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmnje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


i : Warszawy. 
płacą | żądają] i Nowego Zagórza. 2:87 Job (GAJ osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, BIURO WYNAJMU MIESZKAN 
HErakóow, d. 30/7. Air e ea a Zwardonia| Brodów, Orłowa, Nowe Sącza, Mez0-Laborcz, pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 
R i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). Zagórza, Suczawy i Czerniowiec. najęcia : 103.9 
(Bez bieżącego kuponu). 9:47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- | 4-25 Ko poł. (poc. RE) z Husiatyna, Orłowa i ogiaszancco"R o Dh = dudkój, kuchnia pi l > T 
Ruble papierowe . za 100 rubli |186 —|137 — E onene m Opawy, Berna, Oło- Zwardonia (via Ja s Kal zaraz: u APR 6 tay Below, pag po J» pię 
Marki niemieckie. za 100 mar.| 56 2 | 67 26]  muńca i Budapesztu. 5*22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, |2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na I i 3 " 6 : 
20-to frankówka złota . . . . .| 920] 9 01 W rzed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło- ON initis pe Opawy, Koszyc, Bielska, URE piętrze plac Matejki Nr. i |? e eblon na LI piętrze od tyłu ul. 
60/, Pożyczka kraj, galic. za złr. 100 |102 —| - —!  czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer-| cławia i Warszawy. |2 pokoje kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna tanska Nr. 3. i 
41/07, Poż. kraj. galic. za złr. 100 | 98 25] 99 25]  Piowiec. ł „R 6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad-| Nr. 1. zaraz (lub od 1 października). 
50/, Obl. ind. gal. za włr. 100 k. m. |103 756/105 — 11:19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki. brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec. Stanoja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 16. 8 pokol dpokój, kuchnia na I piętrze, może 
41/,0/9 Listy zast. Banku kr. zązł.100 | 99 —| 99 560|327 Popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie-|7-39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, | l piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, e ol, Po GRE ES miesta p j 
Eh Obligi komun. „ » I Emis. [t00 76| — —| 2303, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu-| Mszany Dolnej i t. d. pokoju dla służby, do tego pokój w snterenach 5 yć p Ej, ku E T PERE > 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. „|os _| — _|  dapesztu. „a 9-08 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, | ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 poko A Nr 35 c 
dł a » » p»  n ILEm.| 9525|96 25]6'57 wieczór (poc. osb.) do Oswięcimai Warszawy.| Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel-| do 2 : A rowa od 'P f dziea? 
Aon n «ri E . „|io0 —ltoo 761717 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa. ska i Wrocławia. 2 mieszkania po 3 pokoje, kuchuia, nyża, przed- G zternica : as 4 
Bada «15 n  « „|100 26] — —| 059 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra-|9-49 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, | pokój na II i III piętrze uł. Grodzka Nr. 14. |7 pokel, przedpokój, kuchnia na H pi . By- 
Bo, » » Bank.hip.sprem.10°/ |107 —|107 50] gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu. Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 2 mieszkania po 3 pokoje, p pokój, kuchnia] nek Nr. 36. A zza PT. 
6 n m _» n» zwr.aaśOlat |101 25|102 — | 10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, f 1004 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu,| na I i LI piętrze ul. Smoleńsk Nr. 24. _ _ |Salon z balkonem, 56 ER 4 A ibis a Ne 
Boo s» _», Król Pol za rubli 100 | 93 50| 94 75] Brodów, Sokala, Mezö-Laborca, Nowego Zagó-| Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- |4 pokoje, przedpokój, myta, kuchnia, spiżarnia] kuchuia, sionka nA pik e ul. Wielopo : 
60, o likwid. „ „ » » 100] 89 25| 90 50i mza. Czerniowiec, Suczawy i Stryja. ska i Wrocławia. na II piętrze ul. Florjańska Nr. 47. 6. Wiadomość pod Nr. 16. 
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